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NAJNOWSZE MODELE: 
17 — SALONOWE I 18 — KONCERTOWE 
PIERWSZORZĘDNEJ FABRYKI 


° J.KERNTOPF i SYN sp. akc. 


Skład fabryczny: ul. Szpitalna 9, tel. 694-12. 
Oddział we Lwowie, Plac Marjacki 5 (Galerja Marjacka). 
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L O Т poprzez czyste przestwo- 
rze wolne od kurzu, dymu i sa- 
dzy, dajac moc cudnych wra- 
żeń, krzepi 


umyst i ciato 


woda 
i mydło! 


Oto podstawy racjonalnej 
kosmetyki, lecz tylko mydło 
odpowiadające wymaganiom 


hygieny. 

Mydła nieprzetłuszczone często 
powodują łuszczenie się na- 
skórka, pękanie skóry i rozma- 
ite stany zapalne. 

Aby uniknąć tych przykrych na- 
stępstwnależy myć się wyłącznie 
mydłami przetłuszczonemi 


M. MALINOWSKIEGO 


Apteka, ul. Nowy Świat 31 
Laboratorjum Chem. Farm. 
Apteki, ul. Chmielna 4 


INSTYTUT 
Kosmetyczno-Lekarski 


Żabia 4,Gmach Ordynacji 
Hr. Zamoyskich, tel. 761-53 


Godziny przyjęć dla pań od 10 r.do 7 wiecz. 
Godziny przyjęć dla panów 4— $ 
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CZEKOLADA DESEROWA 


WEDLA 


mało cukrzona, niezrownanej dobroci. 
ŻĄDAĆ WSZĘDZIE. 
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KARPOSAL 


KARPIŃSKIEGO 


POD KIEROWNICTWEM NACZELNEM STEFANA KRZYWOSZEWSKIEGO 
WARSZAWA, DNIA 4-go CZERWCA 1932 ROKU 


ROK XXVII e NR. 23 e 


CENA NUMERU 1 ZŁOTY 


Amerykańska Czarna Izba 


Wobec coraz częściej zdarzających się procesów o szpiegostwo, koń- 
czących się karą śmierci i dożywotniem więzieniem, uchylenie rąbka tych 
okrytych tajemnicą spraw, chociażby z obcego gruntu, zainteresuje naszych 
czytelników. Metody bowiem szpiegowskie są na catym świecie podobne. 


W r. 1913-ym młody teleśrafista 
obejmował służbę w biurze tele- 
śrałficznem w waszyngtońskim De- 
partamencie Stanu (ministerstwie 
spraw zaśran.). Służba żmudna i, 
wbrew pozorom, nieciekawa: depe- 
sze zbyt szybko бпаја jedna za 
drugą, by teleśrafista miał czas za- 
stanawiać się nad ich treścią. Za- 
szły jakieś sensacyjne wydarzenia ? 
Dla telegrafisty oznacza to jedynie 
więcej stuku na aparatach i pracę 


poza godzinami biurowemi. Jedno- 


stajność machinalnej transmisji, 
obojętność nadawania 1 odbierania 
cudzych słów, pośpiech, pośpiech, 
pośpiech — oto warunki zajęcia, 
w którem inteligencja uczestniczy 
w bardzo małym stopniu, które też 
nie nastręcza pola do wybicia się 
ambitnemu pracownikowi. 

A nasz młody telegrafista jest 
ambitny. Ma otwartą głowę, nie boi 
się samodzielnej pracy, jest ener- 
giczny 1 zdecydowany iść naprzód. 
Ameryka urzeczywistnia wówczas 
w najszerszem znaczeniu powie- 
dzenie napoleońskie, że „droga do 
karjery jest otwarta dla talentów“ 
i Herbert O. Yardley nie zamierza 
zasklepiać się w czynnościach tele- 
śrałisty ministerjalnego. 

Zaciekawiają go teleśramy szy- 
frowane, nadchodzące do urzędu 
i mnożące się zwłaszcza po wybu- 
chu wojny światowej. Wie, że róż- 
ne państwa utrzymują tajne biura, 
w których wykwalifikowani znawcy 
rozkonspirowują obcą Когеѕроп- 
dencję dyplomatyczną, podchwy- 
ciwszy tajemnicę szyfru. Czyta co- 
dziennie w gazetach o szpiegow- 


skich porozumiewaniach się, odkry- 
tych przez tajny wywiad istnieją- 
cy zagranicą. Stany Zjedn. nie 
mają zorganizowanej służby pod- 
glądania cudzej korespondencji 
szyłrowej, czyli służby kryptogra- 
ficznej, z której inne państwa сіаб- 
ną oczywiste korzyści. Stany 
Zjedn. pozostały w tyle na tem 
specyficznem polu działalności dy- 
plomatycznej. Yardley'owi świta 
myśl o pewnych możliwościach... 

Zbiera wszystkie dostępne książ- 
ki o kryptografji i cały wolny czas 
poświęca studjom nad szyframi. 
Pasjonuje go ta robota łamigłów- 
kowa. Niebawem stwierdza z sa- 
tysłakcją, że robi postępy. Które- 
goś dnia mianowicie, w czasie, kie- 
dy Stany są jeszcze neutralne, nad- 
chodzi do Departamentu Stanu te- 
Іебгат szyfrowany od pułk. Hou- 
sea, który z polecenia prezydenta 
Wilsona bada położenie w Europie 
i właśnie zdaje sprawę prezyden- 
towi ze swego posłuchania u Wil- 
helma II. Yardley przepisuje so- 
bie tę depeszę, w сіаби dwu godzin 
odgaduje szyfr i — jest równie do- 
brze poinformowany, jak prezy- 
aent Wilson, 

Yardley nietylko jest zadowolo- 
ny z postępów swoich w kryptośra- 
fji, ale czyni sobie w duchu pewne 
uwagi na temat dyplomacji amery- 
kańskiej. Jeśli mianowicie оп, 
amator, zdołał w dwie godziny roz- 
konspirować szyfr dany House'owi, 
to jakąż dziecinną zabawką było 
to dla wykwaliłfikowanych krypto- 
grafów angielskich, w których ręce 
dostała się niewątpliwie depesza 


House'a, jako ze-szla kablem an- 
gielskim. I Yardley, który ma po- 
czucie humoru, uśmiecha się, my- 
śląc o dostojnej minie dyploma- 
tów, przekonanych, że osłaniają się 
nieprzeniknioną tajemniczością, a 
w rzeczywistości spacerujących go- 
ło, jak król ze znanej bajki. 

Po dwu latach wytężonej pracy 
składa swym przełożonym memor- 
jal о niedostateczności szyfrów 
amerykańskich, który wywołuje 
konsternację. Być może, że następ- 
stwem tego memorjału byłoby 
wydalenie zbyt inteligentnego te- 
legrafisty, jak bowiem nie nale- 
żało jeść z drzewa świadomości 
dobrego i złego, tak nie należy też 
okazywać zbyt wiele przenikliwo- 
ści w stosunku do powagi zawodo- 
wej dyplomatów. Ale oto właśnie 
Stany Zjednoczone przyłączyły się 
do wojny po stronie aljantów i mu- 
szą pośpiesznie kompletować swój 
aparat wojenny. Yardley otrzymu- 
je polecenie zorganizowania na- 
tychmiast sekcji kryptograficznej 
w wojskowem biurze wywiadow- 
czem. Ma wtedy 27 lat i — nieby- 
wałą okazję rozwinięcia swego spe- 
cjalnego talentu, 

Z pomocą angielskich ekspertów 
Yardley montuje olbrzymie biuro, 
do którego cenzura kieruje wszyst- 
kie podejrzane listy. Nie chodzi 
tu tylko o korespondencję dyplo- 
matyczną, ale wogóle wszelką, a 
więc i prywatną, korespondencję 
szyfrowaną, i nietylko o listy szy- 
frowane, ale także pisane t. zw. 
sympatycznym, t. j. utajonym atra- 
mentem. W tym ostatnim zwła- 
szcza kierunku działalność biura 
Yardley a rozwija się na ogromną 
skalę. Chemja niemiecka stoi prze- 
cież niesłychanie wysoko i niemiec- 
cy chemicy dostarczają swym 
ѕ2ріебот atramentów coraz to in- 
nych i coraz to trudniejszych do 
wywołania, бду nie zna się ich spe- 
cyficzneśo wywoływacza, Ba, do- 
chodzą do tego, że wywołują sło- 
wa pisane — czystą wodą. Biuro 
Yardley'a ma wielkie laborator- 
jum, gdzie gorączkowo pracuje się 
nad wykrywaniem właściwych od- 
czynników. | 

W pewnym okresie biuro to 
otrzymuje przeszło 2.000 listów ty- 
godniowo do zbadania, czy niema 
w nich czegoś, pisanego atra- 
mentem sympatycznym. Cenzura, 
wpadłszy raz w szał węszenia 
wszędzie szpiegostwa — znamy tę 
chorobę! — urządza  inwigilację 
z amerykańskim rozmachem: po- 
dejrzewa się, a więc bada, kores- 
pondencję urzędników poselstw i 
konsulatów krajów oficjalnie neu- 
tralnych, a są nawet przypadki, że 


niektórzy amerykańscy przedstawi- 
ciele dyplomatyczni lub konsular- 
ni, względnie ich rodziny, są po- 
dejrzani o stosunki z nieprzyjacie- 
lem. Korespondencja tych osób nie 
podlega cenzurze, biuro Yardley a 
ćwiczy się zatem i dochodzi do 
wielkiej wprawy w niedostrzegal- 
nem otwieraniu i zamykaniu li- 
stów, podrabianiu przełamanych 
pieczęci dyplomatycznych, napra- 
wianiu kopert uszkodzonych przy 
tych czynnościach itp. Ponieważ, 
jak we wszystkiem, potrzebni tu są 
biegli specjaliści, Yardley uzysku- 
je przydzielenie do swego biura 
najlepszych fachowców z pośród 
pensjonarjuszy więzienia Sing-Sin$, 
legitymujących się odpowiedniemi 
wyrokami sądowemi za fałszer- 
stwa... 


Bajeczne zdolności Yardley a w 
rozwiązywaniu szyfrów zyskują mu 
sławę we właściwych kołach. Nie- 
dawny telegrafista zostaje kapita- 
nem. Armja ceni sobie ogromnie je- 
бо zasługi, choć nie wszystkie od- 
szyfrowane przezeń wiadomości 
należą do kategorji szpiegostwa: 
ludzie, wiedząc o cenzurze, starają 
się przesłać szyłrem pewne intym- 
ne wiadomości, Tak np. któreżoś 
dnia biuro Yardley' a odszyłrowuje 
następujący podchwycony teleśram 
pewneśo jenerała meksykańskiego 
ao oficera w garnizonie prowincjo- 
nalnym: „Proszę powiedzieć ciotce, 
by przygotowała dwie najlepsze 
dziewczyny. Przyjadę dziś wieczo- 
rem . 


W sierpniu 1918-go r. Yardley. 


jedzie do Europy, żeby zaznajomić 
się z analogiczną służbą angielską 
i francuską, ale niebardzo mu się 
to udaje, gdyż żadne państwo nie 
lubi, by mu wglądano w jego taj- 
ne karty, a przytem sprzymierzeń- 
cy, ach — sprzymierzeńcy szpieśu- 
ją się też trochę wzajemnie... 


Wojna kończy się i kapitan Yar- 
dley wychodzi z wojska jako ma- 
jor. Ale rząd Stanów Zjednoczo- 
nych zasmakował w robocie w za- 
ciemnionych pokojach. Yardley 
organizuje w Nowym Jorku, gdzie 
łatwiej ukryć podobną instytucję, 
biuro do kontrolowania obcej ko- 
respondencji dyplomatycznej. Jest 
to biuro z zewnętrznego wyglądu 
podobne do tysiąca nowojorskich 
biur handlowych, nie posiadające 
żadnego urzędowego kontaktu z 
rządem i którego wszystkie koszty 
opłaca się z tajnych funduszów. 
Teraz mamy do czynienia z praw- 
dziwą Czarną Izbą, instytucją, któ- 
rej można wyprzeć się każdej chwi- 
li, której działalność jest najzupeł- 
niej nielegalna, ale z której ma się 


2 


"dzielnym przeciwnikom, 


znaczne korzyści: podczas wa- 
szyngtońskiej konferencji rozbro- 
jeniowej odszyłfrowano tam około 


. 5.000 depesz japońskich, zawiera- 


jących tajne instrukcje dla delega- 
tów japońskich. A że główna gra 
szła między Stanami Zjednoczone- 
mi a Japonją, znajomość tych taj- 
nych instrukcyj była z pewnością 
bardzo pożądana dla delegacji 
amerykańskiej, orjentującej się do- 
kładnie, jak bardzo może naciskać 
swych oponentów. 


Trwa to do r. 1929-go, kiedy no- 
wy sekretarz stanu (Sumson) od- 
mawia dalszych kredytów Czarnej 
Izbie. Yardley'owi nie pozostaje 
nic innego, jak zamknąć swe biuro 
i — napisać o niem książkę‘), za- 
dedykowaną interesująco: „naszym 
obcym 
kryptograłfom, którzy wciąż jeszcze 
trwają za zasłoną tajnej dyploma- ` 
(ej LEE | 

* ; ә 
ж * 

Książek o szpiegostwie zebrała 
się po wojnie spora ilość. Zdarzają 
się wśród nich interesujące, ale do- 
brego smaku po sobie nie zosta- 
wiają nigdy. Pochodzi to prawdo- 
podobnie stąd, że szpiegostwo by- 
wa bohaterskiem, ale nigdy nie jest 
dżentelmeńskiem. Książka Yard- 
ley'a wyróżnia się korzystnie tem, 
że ani nie rozsnuwa dokoła czyn- 
ności szpiegowskich atmosfery fał- 
szywego romantyzmu, ani nie pu- 
szcza wodzy fantazji trzeciorzęd- 
nego powieściopisarstwa (co tak 
często właśnie zdarza się w tej li- 
teraturze), ale poprostu, z tech- 


'niczną dokładnością, opisuje dzia- 


łanie pewnego business'u, przepla- 
tając suchość opisu suchością hu- 
moru anglosaskiego. | 

Mimo to wywiera wrażenie przy- 
śnębiające. Wytwarza uczucie, że 
cały świat przepełniony jest pod- 
słuchami tajemnych szeptów 1 
wzajemnem szpiegowaniem się, że 
niema uczciwych stosunków mię- 
dzynarodowych — jest tylko po- 
dejrzliwość na wszystkie strony, ` 
wywiad u wrogów, wywiad u 
sprzymierzeńców, wysilanie się, by 
cudzemu hultajstwu przeciwstawić 
półtora własnego hultajstwa. Jak- 
że pragnie się, kończąc taką książ- 
kę, móc spojrzeć w czyjeś uczciwe 
oczy i nabrać przekonania, że świat 
nie jest tylko wielkim lasem, w 
którym na jednem drzewie wisi 
zdrajca, a za drugiem ukrywa się 
szpieg. š 

52. 


1) Herbert O. Yardley: The Americàn 
Black Chamber, Indianapolis, 1931, 
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POLICJA DOKONYWA MASOWYCH REWIZJI 


DEMONSTRACJE SOCJALISTYCZNE W TOKJO PO ZAMACHU NA PREMIERA JNOUKAI. 


NA ULICACH MIASTA 


GUSTAW OLECHOWSKI 


9) 


AUTA, BANKI I KOŚCIOŁY 


Pisząc o Kanadzie, mimowoli 
wraca się co chwila myślą do sa- 
mochodu. 

Niewiele w historji ludzkości 
znajdzie się przedmiotów, któreby 
odegrały taką rolę w sposobie ży- 
cia społeczeństwa, jak obecnie ma 
to miejsce z samochodem na kon- 
tynencie amerykańskim. 

W Europie, a szcześólniej w Pol- 
sce, przedmiot ten nie odgrywa je- 
szcze tej roli, albo wogóle jeszcze 
nie odgrywa żadnej, bo nie wszedł 
wcale w masy. W Polsce wypada 
jeden samochód. na tysiąc mie- 
szkańców, to znaczy, że mamy ty- 
leż samochodów, co warjatów, któ- 
rych wypada również jeden na ty- 
siąc mieszkańców według statysty- 
ki oficjalnej, a według mojej — je- 
den warjat na dwóch mieszkań- 
ców. | 

W Stanach Zjednoczonych biega 
stale i równocześnie w niektórych 
porach dnia i tygodnia czterdzieści 
miljonów samochodów, czyli o 
dziesięć miljonów więcej, niż w 
Polsce liczymy ludności. W Kana- 
dzie, na niespełna dziesięć miljo- 
nów mieszkańców, bieśa samocho- 
dów półtora miljona. 
porcji winnoby ich być w Polsce 
cztery i pół miljona, a jest czter- 
dzieści tysięcy, to znaczy, jakby 
wcale nie było, 

Można więc powiedzieć, że Pol- 


W tej pro- 


(WRAŻENIA Z KANADY) 


ska jeszcze nie posiada tego naj- 
wybitniejszego środka powiększa- 
nia zamożności jednostki przez 
przyspieszenie i uwielokrotnienie 
jej czynności; 


Gdyby ktoś Polsce ołiarował 
pięć miljonów samochodów, a cza- 
rodziej pewnej nocy wyasłaltował 
nam wszystkie szosy i ulice, bo jed- 
no bez drugiego jest nie do pomy- 
ślenia, to w ciągu pięciu lat spła- 
cilibyśmy wszystkie długi, złoty 
wart byłby dolara, a każdy Polak 
miałby swój domek i rachunek w 
P.K.O. Gdyby jakiś rząd w Pol- 
sce wykonał taki program, rozwią- 
załby wszystkie problemy: konsty- 
tucyjne, mniejszościowe, komuni- 
styczne, mieszkaniowe i temu po- 
dobne, bo gdy się ludziom dobrze 
powodzi, to niema żadnych kwe- 
stji. 

U nas samochód jeszcze ludzi 
trochę przeraża. Szofer jest istotą 
tajemniczą, ludzie uczą się miesią- 
cami prowadzenia samochodu, stu- 
djują podręczniki, chodzą do szkół 
szołerskich, gwiazdy sceniczne o- 
śgłaszają w dziennikach ewenement, 
że ukończyły akademję prowadze- 
nia samochodu. Niektórzy, mając 
samochód, boją się nim kiero- 
wać. Przed nabyciem samochodu 
wstrzymuje nawet ludzi zamożnych 
obawa przed wydatkiem na szo- 
fera. 


W Ameryce szofer jest nikomu 


niepotrzebny. Tak jak chłopu na- 
szemu do powożenia koniem nie 
potrzebne są studja weterynaryj- 
ne, Weterynarza wzywa się, gdy 
koń zachoruje; do chorego samo- 
chodu wzywa się mechanika, Ale 
do prowadzenia nie jest potrzebny 
nikomu mechanik. 

Nalewa benzynę i oliwę, oraz 


czyści i drobne reparacje wykony- 


wa stacja, których jest setki w mie- 
ście, a na szosach co kilka kilome- 
trów. Do większej naprawy za- 
biera maszynę szofer z publiczne- 
go garażu czy warsztatu.. Trzeba 
tylko umieć nałożyć oponę, gdy 
„kicha nawali“, co się na asfalto- 
wych szosach zdarza raz na dwa 
lata. W ciągu pierwszego roku po- 
bytu mego w Kanadzie przejecha- 
łem z górą 3000 mil angielskich, to 
jest pięć i pół tysiąca kilometrów 
bez jednego wypadku pęknięcia 
gumy. 


at, 
- 


Konsekwentnie przeprowadzony 
system oszczedzania czasu obser- 
wować tu można z przyjemnem 
zdumieniem w bankach, System 
pracy banków naszych jest przera- 
żający. Mieć interes w Polsce do 
banku — znaczy poświęcić nieraz 
godzinę lub dwie czasu. Pochodzi 
to naturalnie stąd, że lokali banko- 
wych, naprz. w Warszawie, jest 
zaledwie kilkanaście, w każdym 
z nich pracuje tłum urzędników i 
to bardzo sprawnie i wydajnie, ale 


POSTÓJ SAMOCHODÓW PRYWATNYCH W MONTREALU W GODZINACH BIUROWYCH 


KOŚCIÓŁ Św. JÓZEFA, NAJWIĘKSZA ŚWIĄTYNIA KATOLICKA 
NA KONTYNENCIE AMERYKI 


cóż, kiedy tłum interesantów jest 
dziesięć razy większy. Rzecz pro- 
sta, że strata czasu, stąd wynikła, 
jest dla dobrobytu ster mających 
do czynienia z bankami zabójcza. 

Amerykański system pracy ban- 
kowej polega na tem, że dziewięć 
istniejących w Kanadzie banków, 
a więcej niema, posiada razem oko- 
ło 5000 filjj w kraju. Niema w 
mieście większej ulicy, by nie by- 
ło przy niej filji któregoś banku. 


Zainkasowanie czeku trwa dwie: 


minuty, gdy u nas trwa nieraz ty- 
leż godzin, to jest 60 razy dłużej. 


Jeżeli tak jest z każdą czynnością, 


to cóż dziwnego, że. Kanada jest 
60 razy bogatszą od Polski. 
Kupno w sklepie trwa też nie- 
skończenie krócej, niż u nas, gdyż 
towary zasadnicze są już zważone, 
opakowane i czekają na klijenta, 
nie zaś on na towar. Przytem uczci- 


wość codzienna w handlu jest ta- ` 


ka, że jeżeli kupiłem kurę, która 
po ugotowaniu okazała się twardą, 
więc starą, a kupiłem ją za młodą, 
to telefonuję do sklepu, który 
przysyła niezwłocznie chłopca, za- 
biera corpus delicti, a przynosi mi 
inną kurę o miękkiej piersi, a jed- 
nak młodą. 

Jest to zdobycz wysokiej kultu- 
ry społecznego życia w solida- 
ryzmie. 


DĄ 


"i 


Dolar, dolar, dolar!.. Jest to wy- 
raz, najczęściej słyszany w tym 
kraju. 

A przecież nie jest on zmaterja- 
lizowany. Przekonać się o tem 
można, choćby chodząc po ulicach 
takiego Montrealu: spotyka się tam 


olbrzymią ilość świątyń wszystkich 
wyznań. 

Kanada jest krajem bardzo to- 
lerancyjnym: ma 44 zarejestro- 
wane wyznania. We Wschodniej 
Kanadzie dominuje katolicyzm i w 
żadnym już dziś chyba kraju na 
świecie kler katolicki nie jest tak 
potężny, jak tu. 

Potęgę swą oparło duchowień- 
stwo na działalności nietylko reli- 
gijnej, ale i społecznej. Ilość in- 
stytucji, utrzymywanych. przez kla- 
sztory, kongregacje, parafje, jest 
olbrzymia; szkoły, przytułki, szpi- 
tale, domy opiekuńcze, sierocińce 
liczą się na setki. Zakłady te im- 
ponują wielkością i znakomitą or- 
ganizacją. Najwspanialsze gma- 


chy Montrealu i olbrzymie tereny. 


należą do kleru, a nieruchomości te 
są wolne od podatków. W ciągu 
ostatniego roku trzy nowe kościoły 
zostały wykończone i oddane wier- 
nym. Kościół Notre Dame mieści 
8000 osób. Buduje się świątynię 
pod wezwaniem św. Józefa, która 
będzie kosztowała kilkadziesiąt 
miljonów dolarów, zbieranych z do- 
browolnych składek. 
Dostosowując się do ducha cza- 
su i do umysłowości amerykań- 
skiej, kaznodzieja kanadyjski mó- 
wi przedewszystkiem o sprawach, 
które w danej chwili zajmują umy- 
sły i serca słuchaczy. W kazaniach 
stawia problemy moralne dnia po- 


wszednieśo, problemy uczciwości 
kupieckiej, lojalności obywatel- 
skiej, opinji publicznej. To znów 


stosują się do prądów patrjotycz- 
no-rasowych. Tak naprz. jeden 
z najznakomitszych mówców, ks. 
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TYPOWY GMACH BANKOWY, JAKIE SIĘ SPOTYKA NA KAŻDEJ 


WIĘKSZEJ ULICY 


Dieux, mówił raz dwugodzinne ka- 
zanie na temat konieczności licz- 
nych rodzin, dowodząc na podsta- 
wach naukowych dobroczynnych 
skutków wychowywania dzieci w 
takich rodzinach. 

Katolicka kultura mieszkańców 
prowincji Quebec przejawia się tu 
na każdym kroku.  Niezliczona 
ilość miast i miasteczek, jezior, 
rzek, gór, stacji kolejowych nosi 
nazwy świętych. Ilość klasztorów, 
zakonów, zakonników i zakonnic w 
średniowiecznych habitach jest nie- 
zmierna. 

Niestety, ludzie rzadko umieją 
utrzymać równowagę i często przez 
przesade ošmieszaja rzecz najpo- 
ważniejszą, więc i tu przesadzili. 
Istnieją więc w prowincji Quebec 
miejscowości o następujących na- 
zwach: „Coeur - tres - pur - de - la - 
Bienheureuse - Vierge - Marie - de - 
Plaisance“, albo „Saint - Stanislas - 
de - la - Rivière - des - Envies“, lub 
„Sainte - Suzanne - de - Bourdarie - 
Line", albo jeszcze „Sainte - Marie - 
Madelaine - du - Cap - de - la - Ma- 
delaine'. То już nie nazwy, ale 
litanje. Rozumiem teraz, dlacze- 
$o w Kanadzie używają powszech- 
nie kopert bardzo długiego for- 
matu. | 

Na śmieszność też zakrawają 
niektóre imiona. Gdy po raz pier- 
wszy ujrzałem na bilecie wizyto- 
wym: Saint Georges i Sainte Anne, 
przeżeśnałem się, myśląc, że za 
chwilę dostąpię łaski objawienia 
świętych. Aliści byli to ludzie bar- 


dzo zwykli Żona mówi do męża: 
‚ — Podaj mi pantofle, drogi 
Święty Jerzy. (d. c. n.) 


JOHN N. WILLYS 


Gabinet ambasadora Stanów Zjedno- 
czonych mieści się w wielkim salonie 
pałacyku Sobańskich przy al. Ujazdow- 
skiej. Biurko, parę foteli i reszta skrom- 
nego, ale gustownego umeblowania to- 
nie w półmroku. Zza biurka wstaje nie- 
wysokiego wzrostu, rumiany o siwych wło- 
sach pan 1 serdecznie wita się. Żywe, nie- 
bieskie oczy życzliwie spoglądają na przy- 
bysza, który odrazu czuje się dobrze w 
tym wielkim pokoju i ma wrażenie, że 
każdy gość jest jednakowo mile witany 
i jednakowo swobodnie tu się może za- 
chować. 

P. John N. Willys, ambasador Stanów 
Zjednoczonych, przeniósł do stolicy Pol- 
ski niewymuszoną prostotę Ameryki, swo- 
bodę i łatwość w obejściu demokratycz- 
nego kraju swego, szczerość i pogodę 
narodu, który nie traci wiary w siebie 


i jest pełen optymizmu nawet w obecnej, - 


niezmiernie trudnej chwili, 

P, Willys, oficjalnie ambasador Prezy- 
denta Stanów przy Prezydencie Polski, 
jest ambasadorem narodu amerykańskie- 
go i swego społeczeństwa do społeczeń- 
stwa polskiego, Zwyczaj amerykański, 
aby stanowiska ambasadorów i posłów 
zajmowane były nie przez dyplomatów 
zawodowych, lecz*przez wybitne jednost- 
ki, które odznaczyły się w innych dzie- 
dzinach pracy, ma wiele na swe uspra- 
wiedliwienie, Rutyna dyplomatyczna jest 
sprawą personelu placówki — sam zaś 
ambasador musi znaczyć więcej, niż u- 
rzędnik ministerstwa spraw zagranicz- 
nych, dla którego reprezentowanie swego 
narodu jest sprawą wykonywania zawo- 
du, a nie pewną specjalną misją. Wycho- 
wany w twardej szkole urzędowej, dy- 
plomata nabiera pewnych cech, upodab- 
niających бо do kolegów innych- naro- 
dowości, ściśnięty jest mocno karbami 
oficjalności, ma ograniczoną swobodę ru- 
chów. Zawodowy dyplomata nie ma tak 
pełneśo poczucia mandatu narodowego, 
jak obywatel, którego zasługi i cnoty na 
innem polu wyniosły na stanowisko 
reprezentanta swego kraju wobec zagra- 
nicy. 

P. Willys jest z zawodu producentem 
samochodów, twórcą i głównym akcjo- 
narjuszem wielkich fabryk „Willys Over- 
land, Własną pracą dorobił się majątku. 
Był jednym z pionierów przemysłu sa- 
mochodowego; przed trzydziestu ośmiu 
laty swą fabrykę rowerów przekształcił 
na wytwórnię automobilową. Ma dziś 58 
lat.. Na zaproszenie przyjaciela swego, 
Prezydenta Hoovera, przed dwoma laty 
zgodził się objąć stanowisko ambasado- 
га w Warszawie. Powołanie to uważał 
za wielki zaszczyt, dla którego należy 
ponieść poważne nawet оћагу. 

A ofiary te były naprawdę ciężkie. 
Pensja ambasadora wystarczy zaledwie 
na pokrycie części kosztu odnajmu wspa- 
niałeśo pałacu Potockich przy Krakow- 
skiem Przedmieściu, który p. Willys o- 
brał za swą siedzibę. P. Willys nie szczę- 


dził grosza, aby godnie reprezentować 
swój kraj. Dwa lata urzędowania w War- 
szawie grubo go kosztowały. Stan intere- 
sów kompanji „Willys Overland“ wyma- 
ga dziś obecności p. Willysa w Amery- 
ce. Prezydent Hoover, wychodząc z za- 
łożenia, że wybitne jednostki w życiu go- 
spodarczem powinny obecnie znajdować 
się przy swoich warsztatach pracy, na 
froncie ekonomicznym, zgodził się na 
powrót do kraju p. Willysa. 30 maja 
opuścił on Polskę. 

Tuż przed wyjazdem współpracownik 
nasz miał tę pożegnalną rozmowę. 

— Muszę się pożegnać z wielu przy- 
jaciółmi, — mówił ambasador — z któ- 
rymi zaprzyjaźniłem się w ciągu tych 
dwuch lat, Pokochałem ludzi, pokocha- 
łem warunki życia, pokochałem piękny 
pałac, w którym mieszkałem. Ale jechać 
muszę. Moje rodzinne miasto Toledo i 
moje przedsiębiorstwa czekają na mnie, 
a p. Prezydent rozkazał mi wrócić na 
miejsce walki z kryzysem. W Toledo sa- 
mem pięć banków ogłosiło niewypłacal- 
ność. Musimy tam wszystkie nasze wy- 
siłki ześrodkować na walce z przesile- 
niem. Kiedym był w Ameryce zimą, przy- 


FRAGMENT PARKU P. WILLYSA W PALEN 
BEACH, NA FLORYDZIE 


Powrót z dyplomacji do przemysłu 


jaciele naciskali na mnie, abym już wte- 
dy zrzekł się stanowiska warszawskiego. 
Zalatwiłem jednak najpilniejsze sprawy 
i wróciłem tutaj, sądząc, że pozostanę. 
Któregoś dnia jednak wezwano mnie do 
kraju telefonem  transatlantyckim, Po- 
śpieszyłem znowu do Ameryki, i za tym 
drugim pobytem już postanowiłem pod- 
dać się namowom. Przydam się bardziej 
w kraju, niż tutaj, . 

Będę znowu czynny w mojem przed- 
siebiorstwie, jako prezes zarzadu. 

Zadajemy niedyskretne pytanie, czy 
jest już тома’ o następcy p. Willysa. 
Odpowiedź wypada przecząco. Nie wie 
p. Willys, czy nowy ambasador będzie 
dyplomatą zawodowym, czy też człowie- 
kiem zaufania Prezydenta z poza kor- 
pusu. 

— Chciałbym przy tej okazji rozwiać 
błędny pogląd, pokutujący w stolicach 
Europy, jakoby stanowiska ambasado- 
rów można było „kupić'”, jakoby nada- 
wano je osobom, które wspomagały kase 
partyjną poważnemi datkami. Nie to jest 
powodem, że na 15 ambasadorów Sta- 
nów Zjednoczonych zaledwie czterech 
jest zawodowych dyplomatów. U nas u- 
waża się, że człowiek, który wykazał za- 
lety charakteru i rozumu w swojej dzie- 
dzinie pracy, niezależnie od tego, czy jest 
dyplomatą, czy nim nie jest, najlepiej 
kwalifikuje się na ambasadora. Kłopot 
z tem, że to kosztowna rzecz — ta repre- 
zentacja zagraniczna, a pensja ambasa- 
dora nie wystarczy na pokrycie wydat- 
ków. | 

Na przyszłość zapatruje się p. Willys 
optymistycznie, i Sytuacja gospodarcza 
jest zła, ale nie może tak być zawsze. 
Ma wiarę w zwycięstwo Hoovera w li- 
stopadowych wyborach. Pewny jest, że 
jeśo kraj nie porzuci parytetu złota, 

Rozmowa urwała się. Ambasador śpie- 
szy na śniadanie, Sięga po kapelusz i la- 
skę w rogu pokoju. Laska jakoś wysuwa ` 
mu się z rąk. Ledwiem, znacznie młod- 
szy, zorjentował się, co się. stało, już 
р. Willys nachylił się, laskę podniósł 1. 
z uśmiechem rzekł. 

— 58-letni młodzieniec, taki 
musi umieć sam sobie dać radę... 

Nie wątpimy, że p. Willys, który do- 
skonale dawał sobie radę na nowem dla 
піебо stanowisku dyplomatycznem, da 
radę i trudnościom, które бо czekają w 
Toledo. Ten 58-letni młodzieniec ma mło- 
dzieńczy zapał i młodzieńczą wiarę w 
swoje siły i w przyszłość. 

JD: 


jak ja, 


DOM P, WILLYSA W JEGO RODZINNEM MIEŚCIE TOLEDO 


6 


DEMOKRACJA WE FRANCJI 


GABRJEL LEBRUN, ROLNIK Z MERCY-LE-HAUT W LOTARYNGJI, _GABRJEL LEBRUN WYPĘDZA KROWY NA PASTWISKO, ROZMY- 


DOWIADUJE SIĘ Z DZIENNIKA, PRZYNIESIONEGO MU W POLE ŚLAJĄC, KOMU LOS ZGOTOWAŁ SZCZĘŚLIWSZE ŻYCIE: JEMU, 
PRZEZ MIEJSCOWEGO WÓJTA, O WYBORZE SWEGO BRATA UPRAWIAJĄCEMU SPOKOJNIE ZAGON OJCZYSTY, CZY BRATU, 
ALBERTA NA PREZYDENTA REPUBLIKI FRANCUSKIEJ OSADZONEMU W PAŁACU ELIZEJSKIM 
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MISS AMELJA EARHARDT, ZNAKOMITA LOTNI- MIEJSCE W LESIE POD NEW-YORKIEM, GDZIE ZNALEZIONO DOMNIEMANE 
CZKA AMERYKAŃSKA, PRZELECIAŁA ATLANTYK ZWŁOKI SYNKA KAROLA LINDBERGHA 


N 


(V.). Trzeźwy naród niemiecki 
wpadł w histerję, która бо ośmie- 
sza w oczach całego świata. Nie- 


dawno, podczas wyborów na рге-: 


zydenta Rzeszy, ukazały się na słu- 
pach ogłoszeniowych afisze, a w 
witrynach księgarskich książki z 
następującym napisem: 

„Achtung! Ostmarkenrundfunk! 
Polnische Truppen haben heute 
nacht die  ostpreussiche Grenze 
überschritten“. („Uwaga! Wici z 
Marchji Wschodnich! Wojska pol- 
skie przekroczyły nocy dzisiejszej 
granicę Prus Wschodnich '). 

Tłumy stały przed temi afiszami 
i komentowały je. Ogonki tworzy- 
ły się przed Кѕіебагпіаті, aby na- 
być książkę, zawierającą tak alar- 
mujące wieści. W ciągu miesiąca 
jedna z księgarń w Królewcu 
sprzedała 6 tys. egzemplarzy tej 
broszury w niebieskiej okładce. 


Jak Prusy długie i szerokie, roz- 
brzmiewała wieść о wkroczeniu 
wojsk polskich. _ Korespondent 
„Berliner Tageblattu' tak opisuje 
wrażenie, jakie ona wywołała na 
ludności: „Powstała panika. W 
okręgach południowych Prus 
tchórzliwsi popakowali pościel i 
srebro, wysyłając je do Rzeszy. 
Podejmowano  nagwałt wkładki 
z kas oszczędnościowych. Banki 
 ołudniowo - niemieckie wypowie- 
„działy kredyty bankom wschodnio- 
bm Robotników rolnych bra- 
no za agentów polskich, mówiących 
po polsku handlarzy książek na- 
bożnych uważano za przebranych 
polskich żołnierzy"... 

Tymczasem niebieska książecz- 
ka o fascynującym tytule była tyl- 
ko powieścią, zawierającą... choro- 
bliwą wizję przyszłości! Przez 
wiele dni, aby uspokoić ludność, 
musiały pisma prowincjonalne tłu- 
maczyć, że to fantazja beletry- 
styczna, a nie realna wiadomość. 
Strat jednak poniesionych — nikt 
nie wróci. 

Teraz ta sama historja powtó- 
rzyła się z Gdańskiem, który Po- 
lacy. już zajęli czy też lada godzi- 
na mieli zająć. Znów alarm, pani- 


ka, protesty — a wszystko z po- 
"wodu jednej kaczki dziennikar- 
skiej. 

Psychoza niemiecka świadczy, 


że nie mają oni czystego sumienia. 


|TYDZIEŃ 


ŚWIATA 


Niechżeż się denerwują, niech ży- 
ją w atmosferze samostraszenia 
się, wśród ciągłych halucynacji. 
My musimy zachować zimną krew 
i spokój ludzi zdrowych i zrówno- 
ważonych. 


(—.). Dzienniki , londyńskie 
stwierdzają cyframi interesującą 
konsekwencję kryzysu gospodar- 
czego w Anślji: wzrosło tam 
znacznie zapotrzebowanie książek 
i czasopism perjodycznych. Jakże 
to tłomaczą? Obywatele angielscy 
wstrzymują się od zbytkowniej- 
szych wydatków. Nie wyjeżdżają 
zagranicę, prowadzą tryb życia 
mniej муѕіампу. Wracają dv ciszy 
domowego ośniska. I oto książka, 
tygodnik, miesięcznik odzyskują 
swoje prawa, 

U nas przeciwnie. Na skutek 
przesilenia gospodarczego zbyt 
książek utknął niemal całkowicie. 
nakłady wydawnictw  perjodycz- 
nych bardzo znacznie się zmniej- 
szyły. Oszczędność zaczyna się od 
redukcji wydatków na potrzeby 


umysłowe i kulturalne. 


(Z.). Wiadomość o dekrecie, re- 
бшијасут wysokość uposażeń dy- 
rektorów w wielkim przemyśle, 
wywołała w sferach gospodarczych 
wielkie rozgoryczenie. 

— To już nie etatyzm, polega- 
jący na prowadzeniu przez pań- 


stwo przedsiębiorstw przemysło- _ 


wych; to sowietyzacja prywatnej 
własności — mówił jeden z poważ- 
nych kierowników pewnej gałęzi 
produkcji. — Mój stosunek z 
przedsiębiorstwem opiera się na 
kontrakcie osobistym; jest to sto- 
sunek prywatno-prawny. Kto go 
zmienia lub rozwiązuje — podważa 
zasady prawa cywilnego. Tylko 
sąd jest do tego powołany. 

— Cóż się pan temu dziwi — 
dorzucił inny reprezentant wiel- 
kiego kapitału. — Dzisiaj narzuca 
się prywatnym zakładom dyrekto- 
rów, daje się im instrukcje, wzywa 
do raportu, jakgdyby byli funkcjo- 
narjuszami państwa. Już niema 
prywatnej własności, wszystko 
podlega decyzji i kontroli władz 


państwowych; kapitał prywatny 
ma milczeć i słuchać, 
— Tak, moi panowie, — odpo- 


wiedział trzeci — to konsekwencja 
polityki karteli, zaniechania wol- 
nej konkurencji, ustanawiania cen 
sztywnych, premji eksportowych, 
kontyngentów wewnętrznych i wy- 
wozowych. Kto się zgodził, kto za- 
biegał o wyznaczanie przez władze 
państwowe cen na najpotrzebniej- 


sze towary, wysokści produkcji 
poszczególnych fabryk, wysoko- 
ści płac roboczych, ten musi 


przystać na reglamentację innych 
pozycji produkcji. Uposażenie dy- 
rekcji nie może być wyjęte z pod 
orzecznictwa państwowego, skoro 
poddano mu tyle elementów wy- 
twórczości prywatnej, | 

Tak sobie dyskutowali trzej pa- 
nowie i coraz nowe argumenty 
przytaczali na poparcie swych ra- 
cji. 


(tg) Stan wzajemnego zadłużenia 
obywateli, gmin, magistratów, in- 
stytucyj społecznych, wreszcie sa- 
mego Państwa — wkracza już dzi- 
siaj w granice absurdu. 

A jest winien В, B jest winien С 
i tak dalej, aż wreszcie X jest wi- 
nien Z, zaś ten ostatni jest dłużni- 
kiem A — czyż to nie łańcuszek, 
przypominający znaną figurę ko- 
tyljonową?! 

Przykładów, dowodzących ab- 
surdalności tego stanu rzeczy, moż- · 
na przytoczyć bez liku. Magistrat, 
z powodu zmniejszenia wpływów 
podatkowych, nie płaci dostawcom, 
którzy po wyczerpaniu cierpliwości 
nakładają areszt sądowy na docho- 
dy miasta. Miasto wstrzymuje 
znowu regulację bieżących rachun- 
ków i wypłatę pensji pracownikom. 
Urzędnikowi miejskiemu magistrat 
wyznacza licytację mebli za nieza- 
płacony podatek lokalowy. „Niech 
mi magistrat zapłaci mą zaległą 
pensję', woła słusznie urzędnik, 
„a podatek uiszczę!' Zdarzyło się 
nawet podobno, że tym urzędni- 
kiem był egzekutor magistratu!... 

Weksle, to już dzisiaj świstki 
papieru. Dopuszczają je do prote- 
stu właściciele wielkich fortun, 
óminy i samorządy, posiadające 
znaczne majątki. Najpewniejszy 
jest jeszcze dzisiaj tak zwany 
„weksel dęty“, czyli przez grzecz- 
ność wystawiony przez przyjaciela 
lub pracownika firmy, która pilnu- 
je zazwyczaj, by nie „popsuć pod- 
pisu' na przyszłość. 

Kryzys gospodarczy Polski jest 
ściśle związany z chorobą, która 
trawi cały świat cywilizowany. 
Czyż jednak w szukaniu środków 
ratunku nie stać nas na własną po- 
mysłowość? Czyż hasło samowy- 
starczalności, którem z powodze- 
niem popieramy rodzimą wytwór- 


czość, nie powinno nas паїсһпас 
inicjatywą w walce z koszmarem 
dzisiejszego życia? 

Już niepodobna wytrzymać dł: 
żej z tym kotyljonowym łańcusz- 
kiem. Społeczeństwo czeka na głos 
¬ wodzirejów — tancerze upadają 
z wyczerpania. | 


(X.). Ks. metropolita Szeptycki 
ogłosił orędzie p. t. „Słowo do mło- 
dzieży ukraińskiej“. Jest to re- 
fleks, spowodowany terroryzmem, 
nietolerancją, a nawet bolszewiz- 
mem, bujnie krzewiącym się wśród 
nowej generacji młodzieży ukraiń- 
skiej. Politycy tak zdemoralizowa- 
li własne kadry, obniżyli autory- 
tatywność, unicestwili lojalność 
względem społeczeństwa, zamiesz- 
kującego Małopolskę Wschodnią, 
12 metropolita Szeptycki 
przypomnieć kilka elementarnych 
prawd, jak: 

„Kto odrzuca autorytet starców, 
to łatwo odrzuca autorytet ojców, 
a również każdy inny autorytet w 
narodzie. Dojdzie wreszcie do te- 
бо, że będzie odrzucony autorytet 
Kościoła, Boga i wszelkiej etyki“... 

Orędzie księdza metropolity z u- 
znaniem powitało społeczeństwo 
nasze. Szkoda, iż zjawiło się ono 
tak późno. Terroryzm ukraiński 
nie przyniósł dobrych rezultatów 
nawet ukraińcom. Nic w tem dzi- 
wnego. Zły siew daje zawsze złe 
ziarno, Już dawno rozważniejsza 
część społeczeństwa ukraińskiego 
winna była położyć tamę agitacji 
nienawiści, gwałtu, niepoczytalno- 
ści.. W takich wypadkach milcze- 
nie bywa aprobatą. 


(L.) Młodzież literacka energicz- 
nie domaga się wydania „niezna- 
nych rewelacyjnych pism Norwida 
i Hoene-Wrońskiego . Dzieła te 
posiada jakoby w swojej dyspozy- 
cji znany poeta i esteta Zenon 
Przesmycki (Miriam). Pobrał on 
„zapomogi i dotacje z funduszów 


publicznych, zobowiązując się do 
zrealizowania tej ważnej pracy 
wydawniczej . Od lat trzydziestu 


jednak nie posunęło się naprzód to 
dzieło edytorskie. Młodzież apelu- 
je więc do Krakowskiej Akademii 
Umiejętności, by przejęła ewentu- 
alnie wydawnictwa nieznanych 
pism Norwida і Hoene-Wrońskie- 
бо, choć Miriam uchodzi za „jedy- 
nego uprawnionego znawcę i re- 
ferenta filozołji absolutnej, oraz 
za biograła jej twórcy . 

Na niecierpliwe ataki młodzieży 
odpowiedział stary, krakowski 
„Czas“ charakterystyczną uwagą 
o przesadzie, uprawianej przez 
zwolenników filozofji absolutnej co 


. GEN. 


WEYGAND — W ZIELONYM 
FRAKU 


musiał ` (Ж 


WEYGAND, ZNAKOMITY WÓDZ FRAN- 
CUSKI, PO WYGLOSZENIU MOWY INAUGU- 
RACYJNEJ NA POSIEDZENIU: AKADEMJI PA- 
RYSKIEJ 


|*00000000000000000000000000000000..0 


do Hoene-Wrońskiego. Spodziewa 
się bowiem ta młodzież rewelacji, 
niemal „kamienia filozoficznego”, 
a może otrzymać co najwyżej 
„.unikat. „Wroński był bowiem 
człowiekiem jednej idei, której ni- 
gdy nie opublikował“. Natomiast 
czytelnika jego pism: razić musi 


apodyktyczny ton, którym Wroń- 


ski z napuszoną nieomylnością wy- 
powiada wszystkie swoje twiedze- 
nia, a czasem wierutne, namacalne 
bzdury. Na dowód przytoczymy tu 
tylko trzy, ale kapitalne: 

1) Cholera jest skutkiem dzia- 
łania geomagnetycznego! 

2) Można ruletkę tak opanować 
rachunkiem, aby systematycznie 
wygrtywać!! 

3) Równowaga duchowa wszech- 
świata wymaga, aby na każdeśo 
genjusza rodził się jeden wcielony 
djabeł!!! 

Prof. Ujejski przed kilkoma la- 
ty opublikował większy przyczy- 
nek do biograłji Hoene-W rońskie- 
бо, nie przynoszący zaszczytu twór- 
cy „łilozofji absolutnej . Atak na 
Miriama, spowodowany intencją 
wydobycia skarbów myśli i sztuki, 
w świetle „Czasu. wydaje się ma- 
ło przemyślany. Miałożby to budzić 
podejrzenie, iż te miriamowskie 
KE są E wartości?! 


ESI o fatalnym stanie dróg 
w naszym kraju pisze się stale. Bu- 
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dujemy wspaniałe gmachy, wyda- 
jemy znaczne sumy na kosztowne 
inwestycje. Na szosy zawsze brak- 
nie funduszów. Przypomina to owe 
świeżo upieczone elegantki, stro- 
jące się w drogie jedwabne suknie, 
a których dessous zostawiają pod 
względem czystości wiele do ży- 
czenia, 

To jednak, co się dzieje obecnie 
na szosach polskich, nawet a ra- 
czej zwłaszcza w bezpośredniem 
pobliżu stolicy, to już przechodzi 
zaprawdę granice przyzwoitości. 
Słusznie chociaż surowo ocenia ten 
stan rzeczy „Kurjer Polski“, twier- 
dząc, że „to nie jest już kwestja 
braku funduszów, ale kwestja nie- 
chlujstwa, bezmyślności i karygo- 
dnego lekceważenia bezpieczeń- 
stwa. 
Magistralne linje drogowe stały 
się- przeważnie całkiem niedostę- 
pne dla ruchu samochodowego i ko- 
łowego. W niektórych miejscach 
są one od dłuższego czasu zam- 
knięte. Jak gdyby można było za- 
trzymać obieg krwi w arterjach 
żywego organizmu! I równocześnie 
wypłaca się olbrzymie zasiłki bez- 
robotnym, ażeby mogli nic nie ro- 
DIE); 

Oczywiście, odpowiedzialność 
obciąża poprzednich kierowników 
Robót Publicznych. P, Kiihn teraz 
dopiero przejął agendy tego mini- 
sterstwa: należy ułać, że jego wy- 
próbowana energja i doświadcze- 
nie przezwyciężą trudności i za- 
inicjują rychłą naprawę. Obecny 
stan dróg w Polsce jest wprost za- 
wstydzający: stawia nas poza na- 
wiasem krajów kulturalnych. 

Nie potrzebujemy dowodzić, jak 
ów stan dróg wpływa na we- 
wnętrzne konjunktury gospodar- 
cze, na rozwój turystyki, na opinję 
о Polsce tych nieszczęsnych, coraz 
rzadszych cudzoziemców, którzy 
jeszcze odważają się do nas przy- 
jechać. 


(P.) Obniżenie poborów urzędni- 
kom na prowincji zmniejsza wy- 
ааіпіе naszą wewnętrzną konsump- 
cję. Jeżeli się zważy bowiem, że 
naogół ze skarbu państwa bierze 
zaopatrzenie z górą 800 tysięcy 
pracowników, którzy ze swojej 
strony dają utrzymanie przeciętne 
3 osobom, otrzymamy w bilansie 
pokaźną liczbę 2.400.000 osób; lu- 
dzie ci muszą ograniczyć swoje po- 
trzeby. Jest to prawie 6 część lud- 
ności! W liczbę tę wchodzą eme- 
ryci, inwalidzi, pracownicy przed- 
siębiorstw skomercjalizowanych itp. 

Oszczędność budżetu państwo- 
wego, w zasadzie słuszna, budzi 
jednak i niepokojące refleksje. 


Egzotyczny gość w Warszawie 


EMIR FAJSAL W TOWARZYSTWIE SZEIKA FUAD BEY HAMSA, WICEMINISTRA SPRAW 
ZAGRANICZNYCH, NA TLE SZTANDARU HEDŻASU 


Przejazdem do. Moskwy bawił 
kilka dni w Warszawie emir Faj- 
sal ibn Abdul Azist ibn Seud, dwu- 
dziestopięcioletni syn imana Wa- 
habitów, sułtana Nedżedu, króla 
Hedżasu i stróża grobu Mahometa. 

Niepodległe dziś państwo Hed- 
żasu ciąśnie się wązkiem pasmem 
na półwyspie Arabskim wzdłuż 
morza Czerwonego, stykając się od 
północy z Syrją, od południa z 
lemenem i gubiąc wschodnią gra- 


nicę w piaskach Nedżedu. Przed 
wojną stanowiło ono wilajet tu- 
recki, wyjątkowo wielkiego znacze- 
nia, édyz posiadający na swem te- 
rytorjum Мекке i Medynę. 
Święte miejsca mahometan skło- 
niły Anglję do zwrócenia uwagi na 
ten wilajet. Za pośrednictwem gło- 
śnego -pułkownika Lawrence, łą- 
czącego zręczność dyplomaty z od- 
wagą awanturnika, zdołała ona zje- 
dnać sobie wielkorządcę miejsco- 


IO 


tronu Hedżasu, 


wego Husseina ze starożytneśo ro- 
du Haszymitów, wywodzącego się 
od potomków Proroka, i uzbroić go 
przeciwko Turcji. W nagrodę za tę 
pomoc otrzymał Hussein tron Hed- 
żasu ze stolicą Mekką i tytułem 
Kalifa, dwaj zaś jego synowie no- 
we, wykrajane z imperjum otto- 
mańskieso królestwa: Abdullah — 
Transjordanję, Fajsal — Irak ze 
stolicą w Bagdadzie i ze źródłami 
nałtowemi pod Mossulem. 

Niedołężny, uzależniony od An- 
glików Hussein wkrótce stracił po- 
pularność w narodzie i został po- 
konany przez [Ibn-Seuda, wodza 
wojowniczych i łanatycznych sek- 
ciarzy Wahabitów, koczujących po 
pustyniach Nedżedu. Syn Ibn-Seu- 
da także nosi imię Fajsala. 

Ten to emir Fajsal, następca 
a zarazem jefo 
minister spraw zagranicznych, 
zwiedzając kraje Europy, zawa- 
dził o Warszawę, rewizytując 
Rzeczypospolitę Polską, która 
przed paroma laty wysyłała do 
Hedżasu specjalne poselstwo w 
osobach hr. Raczyńskiego z M. S. 
Z. i pułk. Gąsiorowskiego, dzisiej- 
szego generała i szefa Sztabu 
Głównego, aby nawiązać stosunki 
dyplomatyczne i handlowe z ezo- 
tycznym krajem. R 

W podróży po Europie emirowi 
Fajsalowi towarzyszą: kierownik 
polityki zagranicznej rządu Hed- 
żasu Szeik Fuad Bey Hamsa, ad- 
jutant mjr. Khaled Bey Al-Ayoubi 
i sekretarz Sciaher Samman., 


Od czwartku do czwartku 


Najważniejsze wydarzenia tygodnia 


Po rozmowie z marszałkiem Hinden- 
burgiem kanclerz Niemiec Briining podał 
się do dymisji wraz z całym gabinetem. 


Misję utworzenia nowego rządu otrzy- 
mał Franz von Papen, właściciel „Ger- 
manji“, należący do prawego skrzydła 
„Centrum Katolickiego". +, 


Poseł francuski zwrócił uwagę rządowi 
rumuńskiemu, że nowa ustawa o oddłu- 
żeniu rolnictwa sprzeczna jest z ustawą 
stabilizacyjną; do, demarche tej przyłą- 
czyli się przedstawiciele Anglji, Holan- 
dji, Szwajcarji, Szwecji i St. Zjedn., co 
pociągnęło za sobą dymisję gabinetu 
proł. Jorgi. | ODA 
Admiral japoński Saito: utworzył rząd 
koalicyjny, do którego weszli zarówno 
przedstawiciele ратіјі konserwaływnej, 


jak i liberalnej, oraz wybitne osobistości 
- -bezpartyjne. BRZ | | 


Walki partyzanckie w Mandżurji na- 
dal trwają; w okolicach Giryna wybuchło 
powstanie Koreańczyków. й 

W wielu : 2асћойпіо-піетіескісһ mia- 
stach, głównie w Hamburgu, iw Westialji 
wybuchły rozruchy komunistyczne, połą- 
czone z rozbijaniem sklepów. 
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Jeszcze pare lat temu, zasugestjono- 
wani specyficzną reklamą i bluffem ame- 
rykańskim, widzieliśmy w t. zw. amery- 
kanizacji Europy źródło wszelakiej szczę- 
śliwości doczesnej. 
amerykański, 
Jounga), 
ni, że zbyt nizka stopa życiowa ubogiego 
Starego Kontynentu musi wznieść się do 
wyżyn amerykańskiej stopy życiowej — 
inaczej będzie poprostu klapa z Europą. 


Słynny ekonomista 
Joung (autor planu 
wykazywał wówczas, jak na dło- 


prot. 


Był to czas, kiedy korzylišmy się chęt- 
nie przed moralną siłą materjalneśo do- 
lara, choć wielu naszych starych euro- 
pejskich uczonych, jak T. G. Massaryk, 


skłaniało się raczej ku koncepcji euro- 
peizacji Ameryki, marząc o supremacji 
starej kultury. 

I oto przyszedł kryzys finansowy. Bo- 
gaty kraj, w którym kult dolara stał się 
pierwszym czynnikiem wychowania, za- 
łamuje się podwójnie: materjalnie i mo- 
ralnie. Brutalizm metod walki o byt, na- 
zywany tężyzną amerykańską, i skutki 
bałwochwalczego kultu dolara 
Amerykę w rzędzie państw o najbardziej 
skorumpowanej administracji i sądowni- 
Ustawa prohibicyjna i jej konsek- 


stawiają 


ctwie. 


„wencje śrzebią ostatki pojęć .etycznych. 


Tragedja Lindber$ha, napady na banki 
i t. p. wiadomości wstrząsają opinją pu- 
bliczną starej Europy. Nie jest to jed- 
nak istotą odbicia jej psychozy. 

Właściwy charakter mas 
uwydatnia się raczej w syl- 
wetkach ich czołowych przed- 
stawicieli. Narazie podajemy 
jedną z nich, o której pełno 
jest dziś w gazetach. Chodzi 
o „najeleśantszego człowieka 


WINO, KOBIETY I ŚPIEW — TO GŁÓWNY CZYNNIK W ŻYCIU BURMISTRZA 
NEW YORKU 
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Ameryki”, bozyszcze tłumów, burmistrza 
New-Jorku — Jimmy Walkera. 


Роршагпебо Jimmy można było spot- 
kać wszędzie na premjerach kabaretów, w 


JIMMY W TOWARZYSTWIE PHILLIS HA- 
WER, GWIAZDY FILMOWEJ, WCHODZI NA 
SALĘ KABARETU 


najkosztowniejszych nocnych lokalach 
w eleganckich klubach,.. w biurach ma- 
gistratu — rzadziej. W każdym razie ni- 
śdy przed 11-tą rano. 


Sława „arbitra elegantiarum'' wystarcza 
mu do zdobycia stanowisk i popularności. 
Dzienniki podają parę razy dziennie јебо 
fotośrałfję w różnych garniturach. Głowa 
miasta zawsze jest w otoczeniu premjo- 
wanych piękności. Amerykanie szaleją 
z radości i dumy. 

Piękny Jimmy, burmistrz największe- 
$o miasta świata, bawił niedawno w Eu- 
ropie, zwiedzając skrupulatnie wszystkie 
„ważniejsze“ lokale nocne -Paryża, Ber- 
lina i Wiednia. A kiedy znużony przeży- 


WYTWORNY JIMMY WALKER, BURMISTRZ NEW YORKU, Z GRACJĄ KROCZY NA CZELE 
MANIFESTACJI PRZECIW ZAKAZOWI WYSZYNKU PIWA. POSTĘPUJE ZA NIM 100 TY- 
SIĘCY ANTYPROHIBICJONISTÓW W RÓWNYCH SZEREGACH 


ciami odpoczywał w wytwornych aparta- 
mentach największego hotelu w Karlsba- 
dzie — odwiedził бо korespondent „New- 


Jork Herald“. 


Pytania dziennikarza, zadawane wprost 
w oczy dyśgnitarzowi amerykańskiemu, 
brzmiały dosłownie: 

— Czy to prawda, panie burmistrzu, 
że podczas pańskiej nieobecności proku- 
ratura nowojorska poleciła wyłamać szu- 
fladę pańskiego biurka, by zdobyć listę 
tych, którzy wypłacili panu łapówki? 

— Czy to prawda, panie burmistrzu, że 
jest pan jednym z najbogatszych burmi- 


strzów świata, a majątek swój zawdzię- 
cza pan wyłącznie łapówkom od przemyt- 
ników alkoholu? 

I cóż na to wesoły Jimmy? 

— Nie bawię się w rozmówki z dzien- 
nikarzami ,,„New-Jork Herald'u'! 

Zapatrywania wesołego Jimmy na kwe- 
stję prohibicji wyjaśniają dostatecznie je- 
go fotografje z kieliszkiem wisky w rę- 
ku, publikowane zresztą w amerykańskiej 
prasie, + 

Dzieje się to w kraju, gdzie pijaństwo 
karane jest ciężkiem więzieniem, 


Popularność Walkera skutkiem tego 


bynajmniej nie maleje; przeciwnie — 
wzrosła jeszcze bardziej, a ludność, o ile 
się czemś. martwi, to raczej tem, że nie 
posiada dwóch takich . „uroczych Jim- 
mych sa ало ста 
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Final wesolej podróży po Europie roz- 


` grywa się obecnie przed kratkami sądu w 


WYCINEK Z GAZETY 


New Jorku. Bądźmy jednak spokojni o 
wynik, brawa publiczności zagłuszą praw- 
dopodobnie wrażliwość surńnień sędziow- 


skich, Jelaud. 


Awantury Łódzkie... 
Skandal „malarski“ na Radzie Miejskiej. 


Miasto Łódź, „złe miasto”, jak je nazwał 
Zygmunt Bartkiewicz, — „miasto nieko- 
chane"” jak je zwą inni, — „najbrzyd- 
sze", jakby je nazwać można, — „umie- 
rające', jakby nazwać należało, — to 
nieszczęsne, niegdyś kwitnące, miasto 
Łódź miewa od czasu do czasu swe dni, 
jeżeli nie chwały, to przynajmniej — 


rozgłosu. 
Ostatnio, ma pierwszorzędny — ba, na 
miarę niemal paryską! — skandal arty- 


styczny... Wogóle „złe miasto" Łódź, je- 
żeli nie ma szczęścia do sztuk pięknych, 
ma od lat kilku szczęście do... awantur 
o sztukę. = RA 
Zaczęło 'się to, oczywiście, od teatru. 
Jakżeby nie? Teatr, jako miejsce z na- 
. tury swojej naładowane elektrycznością, 
z łatwością ściąga na siebie pioruny. 
Zdarzyło się więc, że zasiadał przez lat 
kilka na stolcu wiceprezydenckim : łódz- 
kim pewien galicyjski doktór: praw, któ- 
ry rozpoczął był cztery lata temu walkę 
z ówczesnym dyrektorem -teatru.. W wal- 
ce tej dyśnitarz miejski zagalopował się 
tak daleko w oszczerstwach z. trybuny 
radzieckiej, że został skazany przez zwy- 
kły sąd koronny na — dwa miesiące wię- 
zienidl ¥ ~ SSA эү KS 


O skandalu tym głośno było: w: prasie. 


całej Rzplitej. '„Niekochane'* ` miasto 
Łódź, jej teatr, jej Rada Miejska i Ma- 
gistrat były przez czas pewien na ustach 
wszystkich... 


I oto kilka dni temu znów ta sama 
Rada Miejską stała się terenem skanda- 
lu jeszcze jaskrawszego. Powodem tym 
razem już nie teatr (ten—biedaczyna! — 


kona powoli w umierającem mieście...) 
lecz — sztuka malarska. 


Na niej z kolei, podobnie, jak cztery 
lata temu na teatrze — „myśl spoczęła” 
Magistratu łódzkiego... Inny, dla odmia- 
ny, władca miejski — tym razem ławnik 
oświatowy — również „doktór“ z Gali- 
сјі,.аіе nie praw, tylko koni (tak przy- 


najmniej chce plotka łódzka), zabawił się- 


z kolei w mecenasa. Gdy poprzednicy 
jego na urzędzie w szczęśliwym pory- 
wie pięknego gestu ufundowali jedną z 
pierwszych (a może i pierwszą!) w Pol- 
sce nagród literackich, nowy pan ławnik, 
gdy tylko doszedł do garnka kasy partyj- 
no-miejskiej, zaczął przyganiać literatu- 
rze polskiej, że absolutnie niema w niej 
kogo ani za co nagradzać, że więc nale- 
ży: 1-o) nagrodę zmniejszyć, 2-о) przy- 
znawać tylko raz na lat kilka, 3-o) al- 
ternować literaturę z nauką, muzyką, 
rzeźbą i malarstwem, Zwłaszcza — z ma- 
larstwem! mi 
Dobrze — odpowiedziało nieszczęśliwe 
miasto Łódź — mamy tyle innych więk- 
szych zmartwień... Niech będzie malar- 


stwo. I spodziewano się powszechnie, że 


„przyganiający* pan ławnik „wysmoli* 
te kilka tysięcy na nagrodę dla jednego 
z trzech upatrzonych przez opinję, wśród 
których naipewniejszym faworytem był 
sterany wiekiem i nędzą gente łodzianin, 
niegdyś znany i ceniony w całej Polsce, 
w Monachjum, Paryżu i Konstantynopo- 
lu, druh i kolega. Wierusz-Kowalskich, 
Brandtów, Wywiórskich — słowem Mau- 
rycy Trębacz! Drugim był Henryk 
Szczygliński, malarz niebylejaki, znany 
i uznany, również łodzianin. Trzecim — 
dzisiejsza sława światowa, Artur Szyki. 


Atoli frondujący sanhendrion partyjny 
postanowił inaczej, Nagrodę łódzką przy- 
znano mało dotychczas znanemu „nowa- 


torowi' _ przedstawicielowi malarstwa 
„abstrakcyjnego”, ` p. Władysławowi 
Strzemińskiemu. 


I tu wybucha skandal, jakiego nie zna 
dotąd Warszawa, Lwów ani Kraków! 
Rada Miejska „złego miasta" znów do- 
staje się na druty telegraficzne... 


Oto podczas uroczystości wręczania 
nagrody laureatowi na trybunę radziec- 
ką wskakuje z ław publiczności popu- 
larny na gruncie łódzkim utalentowany 
malarz-portrecista i pedagog, p. Wacław 
Dobrowolski (którego dzieła przed ro- 
kiem zyskały uznanie na wystawach war- 
szawskich), —i w imieniu swojem i kole- 
gów zakłada namiętny, nieprzebierający 
w słowach, protest przeciwko wieńczeniu 
przez miasto Łódź „futurystów, kubistów, 


„unistów' i t. p. przedstawicieli „kacapiz- 


ши“ (określenie zapożyczone z Żerom- 
skiego) w sztuce malarskiej! W liście 
ogłoszonym nazajutrz w pismach łódz- 
kich p. D. uzasadnia motywy swego kro- 
ku, tłomacząc, że chciał w ten brutalny 
sposób „wstrząsnąć sumieniem artystycz- 
пет“ miasta, bałamuconego przez słucha- 
jących podszeptów ze... Wschodu — pp. 
ławników oświatowych! е 


‘Rzecz oczywista, że ze zbuntowanym 
malarzem uporano się bardzo łatwo: czte- 
ry mocne -ręce woźnych unieszkodliwiły 
бо Фі: uroczystości i wyniosły z sali. 
Czy jednak zdołają one unieszkodliwić 
raz obudzone sumienie opinji publicznej 
łódzkiej — dowiemy się niebawem. 

W każdym razie dobre i to dla za- 
mierającego miasta Łodzi, że choć nie 
stać jej na prawdziwą sztukę, stać ją 
jednak па... awanturę! Awanturuje się 


. „niekochane'' miasto, więc żyje jeszcze, 
chwała Bogu!... | 


omikron. 


Otwarcie Instytutu Radowego w Warszawie 


KHongres matematyków w Turnu-Severin 


P. MARJA SKŁODOWSKA-CURIE W ROZMOWIE Z PROF. 
REGAUD, KTÓRY PRZYBYŁ NA UROCZYSTOŚCI WARSZAWSKIE 


W TEGOROCZNYM KONGR. MATEMATYKÓW RUMUŃSKICH WZIĘŁA 
UDZIAŁ DELEGACJA POLSKA Z PROF, SIERPIŃSKIM NA CZELE (x) 


ZJAZD PENCLUBÓW W BUDAPESZCIE 


(W.) Dziesiąty międzynarodowy 
Zjazd Penclubów w Budapeszcie 
zgromadził liczne reprezentacje lu- 
dzi pióra. Obradom przewodniczył 
John Galsworthy, twórca „Sagi ro- 
du Forsytów . Zjazd był podejmo- 
wany przez regenta Węgier, admi- 
rała Horthy. Polską grupę przyj- 
mowano z wyróżnieniem. Na ban- 
kiecie jednak w hotelu „„Hungarja'” 
wydarzył się smętny epizod. 
P. Guyli Peker, przemawiający w 


imieniu literatów węgierskich, nie 
zauważył przy biesiadnym stole 
obecności twórców słowiańskich. 
Sławił natomiast hiszpanów, któ- 
rzy z racji deprecjacji pesseta nie 
mogli wziąć udziału w zjeździe. 
W odpowiedzi usłyszał replikę 
Juljusza Kadena - Bandrowskiego. 
Była to improwizacja. Autor „Се- 
nerała Barcza” miał opracowaną 
mowę okolicznościową, nastrojoną 
na ton przyjaźni polsko-węgier- 
skiej. Pominął jednak skrypt i 
przypomniał ... nieobecnych", a 


siedzących przy stole. Nie godziło 
się przecież zapominać o wysiłkach 
słowiańskiego genjuszu w dziedzi- 
nie twórczości literackiej. Wielkie 
nazwiska Mickiewicza, Słowackie- 
śo, Sienkiewicza, Tołstoja, IDosto- 
jewskiego, Тигбіепіема, Zeyera za- 
jęły już odpowiednie miejsce na 
Olimpie ośólnoludzkim. 

Replika ta spotkała się z po- 


wszechną aprobatą. Bili brawo na- 
wet Niemcy. 


PREZYDJUM: PP. FELIKS MROZOWSKI (KURJER WARSZAWSKI) PRZEWODNICZĄCY, JÓZEF CHODAK (GAZETA POLSKA —WARSZA- 
WA), EDM.: GROMSKI (WIEK NOWY—LWÓW), SZCZEPAN JELEŃSKI (TĘCZA—POZNAŃ), KS. EDWARD KOSIBOWICZ (WYD. KSIĘ- 
ŻY JEZUITÓW—KRAKÓW), STEFAN KRZYWOSZEWSKI (ŚWIAT—WARSZAWA), ANT. LEWANDOWSKI (PRASA POLSKA S. А.— 


WARSZAWA), JULJAN MALINIAK (ROBOTNIK—WARSZAWA), 


MIECZYSŁAW NIKLEWICZ 


(GAZETA WARSZAWSKA), EDWARD 


PAWŁOWSKI (KURJER POZNAŃSKI), ZYGMUNT .РІЕКАСКІ (BLUSZCZ—WARSZAWA), М. TESKA (DZIENNIK BYDGOSKI), STANISŁAW 


KAUZIK, DYREKTOR ZWIĄZKU 
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KOBIETA, KTÓRA ZABIŁA. 


Opinja publiczna wstrząśnięta została kilkoma ostatniemi procesami kryminalnemi, w których oskarżone- 
mi o potworne morderstwa były kobiety. 

Tak się zdarzyło, że nie pochodziły one z jednej słery, ani z jednej okolicy. Przeciwnie, wszystkie warstwy 
społeczne i wszystkie dzielnice znalazły swą smutną reprezentację przed sądem. Więc księżna z urodzenia za- 
bija w Warszawie swego niedoszłego męża czy odckodzącego kochanka; kobieta stanu średniego popełnia pod 
Lwowem skrytobójstwo na osobie dorastającej córki człowieka, z którym pozostaje w konkubinacie; prosta 
wieśniaczka morduje w okolicach Łodzi nieślubne dziecko swego męża; inna chłopka w Poznańskiem zarąbuje mę- 
ża siekierą... ў Я 

Dziejć się to wszystko w krótkim przeciągu czasu, stawiając na porządku dziennym zagadnienie prze- 
stępczości kobiet. 

Jest ono tak uderzające i skomplikowane, że wymaga oświetlenia łachowego. Zwróciliśmy się więc przede- 
wszystkiem do znanych naszych prawniczek, działaczek społecznych i rełormatorek obyczajowości z prośbą o wy- 
rażenie opinji, czy mamy tu do czynienia ze zjawiskiem пошет, właściwem naszym czasom kryzysowym, czy też 
z przypadkowym zbiegiem kilku zbrodni, zdarzających się niezależnie od bieżących warunków życia. A dalej 
pragniemy wyjaśnić, jakie są przyczyny wzrostu przestępczości kobiet, jeśli istotnie daje się one nietylko wraże- 
niowo, lecz i statystycznie ustalić. 

Ankietę naszą uzupełnia kilkoma słowy dr. Grzywo-Dąbrowski, znakomity profesor medycyny sądowej, wy- 
stępujący w charakterze rzeczoznawcy w wielkich procesach kryminalnych, który obecnie pracuje nad dziełem 
o przestępczości kobiet. е 


WPŁYW WALKI О BYT 
Sędzia p. WANDĄ WOYTOWI- 
CZOWA-GRABIŃSKA wypowiada 
się w poruszonej przez nas sprawie w 
w sposób następujący: 


— Sama obserwacja poszcze- 
gólnych spraw karnych nie wystar- 
cza dla bliższego zaznajomienia się 
z przyczynami przestępczości ko- 
biet. Trzeba w tym celu sięgnąć do 
naukowych źródeł kryminologji. 
Stwierdzają one, że liczba kobiet 
w ogólnym bilansie przestępczości 
jest kilkakrotnie mniejszą od licz- 
by mężczyzn, ale uwypuklają rów- 
nież, iż procentowość ta jest w 
bezpośredniej zależności od mniej- 
szego bądź: większego udziału ko- 
biet w walce o byt. Do chwili, kie- 
dy kobiety nie były zmuszone pra- 
cować zawodowo poza domem i 
były mniej czynne na szerokiem 
polu życia, procentowość ta była. 
mniejsza; z chwilą zaś, gdy wa- 
runki ekonomiczne i społeczne po- 
pchnęły je do czynnego współ- 
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udzialu w zdobywaniu chleba 1 sta- 
nowiska, a, co za tem idzie, powiek- 
szyły skalę ich kontliktów życio- 
wych—-przestępczość kobiet wzro- 
sła. Jaskrawym tego dowodem jest 
wybitne zwiększenie się tej prze- 
stępczości w czasie wojny świato- 
wej i w okresie powojennego kry- 
zysu gospodarczego, sprowadza- 
jącego nietylko pogorszenie wa- 
runków materjalnych, ale i roz- 
przężenie moralne. To też o ile 
przedtem kobiety zasiadały na ła- 
wach oskarżonych głównie w 
związku z przestępstwami sui бе- 
neris, jak spędzenie płodu, porzu- 
cenie dziecka -i t. p., o tyle w cza- 
sie i po wojnie wzrosły śwałtownie 
ich występki przeciwko mieniu. 
Wskazują na to dobitnie tablice 
statystyczne krajów najbardziej 
podwzględem gospodarczym przez 
wojnę dotkniętych. 

— Przestępstwa przeciwko. oso- 
bie: wszelkie uszkodzenia. ciała i 
zabójstwa — mają duży związek 


z ogólnym poziomem kulturalnym. 


i moralnym społeczeństwa. Im ten 
poziom jest niższy, tem mniej ha- 
mulców przeciwko działaniom ni- 
skich namiętności, jak zazdrość 
czy nienawiść, lub chęciom osią- 
бпіесіа celu nawet za cenę ludz- 
kiego życia. Istnieje tu również 
ścisła współzależność ze stanem 
zdrowia psychicznego. Im więcej 
społeczeństwo posiada jednostek 
niezrównoważonych psychicznie, o- 
sobników psychopatycznych i neu- 
ropatów, tem częściej spotykamy 
się tam z przestępstwami przeciw- 
ko osobie, w których oskarżony 
działa pod wpływem afektu. Ko- 
biety — z natury bardziej skłonne 
do czynów impulsywnych — w 
przypadkach o podłożu patologicz- 
nem (histerja, psychopatja i t. p.) 
— są tembardziej podatne zarów- 
no na wszelkie żłe wpływy otocze- 
nia, jak i zgubne podszepty wła- 
snej wyobraźni. W czasie kilkole- 
tniej pracy w charakterze kurator- 
ki sądowej na terenie więzienia 
kobieceśo stwierdziłam, iż więk- 
szość przestępczyń, skazanych za 
udział w ciężkich zbrodniach, sta- 
nowiły kobiety o mniej lub więcej 
chorej psychice i że właśnie ta psy- 
chika była głównem źródłem ich 
traśedji. 

— Jeżeli objaw coraz częstsze- 
бо spotykania kobiet na ławie o- 
skarżonych jest dla społeczeństwa 


alarmem, że dzieje się coś niedo- ` 


brego, to alarm ten nie powinien 
przejść bez echa. Od zdrowia psy- 
chicznego i fizycznego kobiet za- 
leży nietylko oblicze dzisiejszej 
rodziny, ale i los przyszłych poko- 
leń: 'Samozachowawczy instynkt 


społeczeństwa winien. na to 
zwrócić baczną uwagę i przybrać 
czynną postawę -wobec wszystkie- 
бо, co temu zdrowiu zagraża. O- 
pieka moralna i materjalna nad 
matką i dzieckiem, nad dziewczę- 
tami zaniedbanemi i opuszczonemi, 
oraz kobietami znajdującemi się 
w ciężkich warunkach życiowych, 
stanowi zawsze najskuteczniejszą 
akcję zapobiegawczą przeciwko 
ich przestępczości. 


KRYZYS WSPÓŁŻYCIA PŁCI 


Prezeska Ligi Kobiet Postępowych, 
p. SYLWJA BUJAK - BOGUSKA, 
stawia zagadnienie na płaszczyźnie 
społecznej. 


— Nędza i bezrobocie wyzwala- 


ją najgorsze instynkty natury 
ludzkiej, tłumiąc równocześnie 
wszystko, co w tej naturze jest 


lepszego i szlachetniejszego. Nie 
mamy wszakże jeszcze żadnych da- 
nych, aby normalny procentowy 
stosunek zbrodniczości kobiet do 
zbrodniczości mężczyzn zmienił 
się ostatnio na niekorzyść kobiet. 
Natomiast sam rodzaj ostatnich 
zbrodni, popełnionych przez ko- 
biety, ma w swym charakterze coś 
zupełnie specjalnego, co uderza 
swoją niezwykłością i musi pobu- 
dzać do refleksji nie dlatego, że 
został dokonany taki czy inny 


-mord, -lecz dla samego tła i podło- 


ża, na jakich mordy te zostały po- 
pełnione. 


— Obecne stosunki mężczyzn i 
kobiet w świetle ich dążeń do oso- 
bisteśo szczęścia można śmiało 
zakwalifikować, jako kryzys wza- 
jemneśo współżycia płci i kryzys 
życia małżeńskieśo i rodzinnego. 
Dokonywa się on na tle zmagań 
kobiety z mężczyzną w ich wza- 
jemnem ustosunkowaniu się. Ist- 
nieje konflikt mężczyzny, przywy- 
kłeśo w ciągu długich stuleci do 
supremacji i utrzymania kobiety w 
zależności od siebie, z kobietą 
obecnej epoki, która ze swej stro- 
ny, choć pozornie obojętna na ha- 
sla programowe t. zw. ruchu ko- 
bieceśo, praktycznie nie chce na: 
dal być igraszką w ręku mężczy- 
zny i już w masie swojej przeja- 
wia niezwykle silną dążność do 
przeciwstawienia się pokrzywdze- 
niu, jakie dotąd znosiła od. męż- 
czyzny -dość cierpliwie, szukając 
ukojenia w słodyczy poświęcenia 
i ofiary. 

— Egoizm mężczyzny w sto- 
sunku do kobiety nie napotyka 
żadnego sprzeciwu ze strony pod- 
stawowych norm prawnych, геби- 
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lujących stosunki między - mężczy- 
zną i kobietą w zakresie życia ro- 
dzinnego i małżeńskiego. I tak np. 
obowiązujące dotychczas prawo 
małżeńskie oddaje kobietę w dal- 
szym ciągu na łup egoizmu męż- 
czyzny i zarówno ona sama, jak 
ich .dzieci ślubne i nieślubne pa- 
dają ołiarą tego egoizmu, co nie- 
wątpliwie potęguje konflikt między 
kobietą i mężczyzną. A chociaż nie 
należy przeceniać wpływu norm 
prawnych w tej dziedzinie stosun- 
ków, bo zwłaszcza normy, doty- 
czące życia małżeńskiego i rodzin- 
nego, jeśli mają być skuteczne, mu- 
szą znajdować oparcie w moralno- 
ści, — kto wie, czy owe potworne 
zbrodnie kobiet nie są sygnałem 
ostrześawczym nietylko dla tych, ` 
co zajmują się wychowaniem mo- 
ralnem, ale i dla tych, co. tworzą i 
rełormują prawo, że czas najwyż- 
szy skończyć.z anachronizmem su- 
premacji jednej płci nad drugą i 
należy na drodze rełormy prawa 
małżeńskiego, zaprojektowanej 
przez Komisję Kodyfikacyjną, za- 
cząć wdrażać w społeczeństwo je- 
dnakie dla mężczyzny i kobiety po- 
czucie obowiązku i odpowiedzial- 
ności za wzajemny do siebie sa- 
mych i rodziny stosunek. 


MASKULINIZACJA © 
PRZESTĘPCZOŚCI KOBIET 


Sędzia р. JADWIGA LEWAKOW- 
SKA - STANKIEWICZOWA 


rakteryzuje zagadnienie pod innym 


cha- 


kątem widzenia. 


— Krzywa przestępczości Ко- 
biet, według danych naszego Urzę- 
du Statystycznego z lat 1924 — 
1928, idzie niemal równolegle za 
cyframi, wykazującemi przestęp- 
czość mężczyzn i wynosi 22% 
przestępstw. Po 1928 roku nie ma- 
my, niestety, statystyki oficjalnej 
ani w materji przestępczości ko- 
biet, апі со do rodzaju prze- 
stępstw, które one popełniają. Tru- 
dno więc stwierdzić wzrost prze- 
stępczości kobiet wogóle w chwili 
dzisiejszej, jak również uznać za 
bezsporne, iż kobiety w ostatniej 
dobie popełniają cięższe przestęp- 
stwa, że weszły one na drogę wiel- 


kich zbrodni. 


— Ostatnie morderstwa, popeł- 
nione przez kobiety, z trzech 
warstw społecznych: Woroniecką, 
Gor$onową i Krzysiakową, wra- 
żeniowo mogą dać podstawy do 
zaniepokojenia, lecz alarm byłby 
przedwczesny. Najprawdopodobniej 
są to wypadki sporadyczne, przy- ` 
padkowo popełnione w krótkich 


odstepach czasu. А jednak sa to 
przestępstwa niezwykłe, — niemal 
niespotykane dotąd, — lub nader 
rzadkie, gdyż formę ich wykona- 
nia bezwątpienia cechuje signum 
temporis. To już nie są trucicielki, 
podżegaczki z dawnych kart hi- 
storji kryminalistyki, Te przestęp- 
czynie z „ostatnich dni działają 
„ро męsku', Moment popełnienia 
zbrodni cechuje śmiałość, odwaga, 
niemal pozbawiona nerwów. Roz- 
wój intelektu i woli w tym wypad- 
ku wyraża się w formie dokony- 
wania aktów aspołecznych. Zmie- 
niły się środki mordu, nic wię- 
cej. I nie należy się temu dziwić. 
Czasy, w których rodzą się Amy 
Jonson i niedawno przelatująca sa- 
motnie Atlantyk Amelja Earhart 
— dają światu jednocześnie M-me 
Hanau i kobiety - morderczynie. 
Za czasów naszych babek ani jedna 
ani druga Каїебогја typów kobie- 
cych nie była możliwa. Widzę w 
tem oblicze naszej epoki i zdaje mi 
się, iż praca nad poprawą rodzaju 
ludzkiego winna obrać systemy 
bez różnicy płci, stosowane do ogó- 
łu świata przestępczego. 


ODWIECZNE ZAGADNIENIE 


Zainterpelowany przez nas prole- 
sor GRZYWO -DĄBROWSKI za- 
strzegł się, że nie uważa za możliwe 
traktowania tego zagadnienia w for- 
mie popularnej. 


— Zagadnienie — zdaniem prot. 
Grzywo-Dąbrowskiego — jest zbyt 
ważne i skomplikowane, choć nie 
jest bynajmniej znakiem czasu wy- 
łącznie naszych dni. Liczby po- 
równawcze obalają mniemanie o 
rzekomym wzroście zbrodniczości 
wśród kobiet. Kroniki sądowe i 
dawniej notowały niemniej liczne 
wypadki morderstw, popełnianych 
przez kobiety na mężach, kochan- 
kach, a nawet dzieciach. Dawniej 
jednak nie robiono z tych tragicz- 
nych zdarzeń sensacyj dziennikar- 
skich, nie nadawano im takiego, 
jak dziś, rozgłosu, budzącego nie- 
tylko niezdrowe zainteresowanie 
wśród tak zwanych szerokich sfer, 
lecz nawet w pewnych wypadkach 
— naśladownictwo. Najlepiej by- 
toby, gdyby się o tych kwestjach— 
poza łamami prasy fachowej, da- 
jącej możność wszechstronnego 
rozpatrzenia zagadnienia — wogó- 
le nie pisało. Należy zagadnienie 
badać z całym objektywizmem i w 
sposób autorytatywny dążyć do 
iego rozstrzygnięcia. 


Z TEATRU W RADOMIU 


P. ALINA HALSKA WYSTĘPOWAŁA PRZEZ 

KILKA TYGODNI W TEATRZE WOJEWÓDZ- 

KIM W RADOMIU, GRAJĄC Z WIELKIEM PO- 

WODZENIEM TYTUŁOWĄ ROLĘ W „PROCE- 
SIE MARY DUGAN“ 


TEATRY MIEJSKIE 
W WARSZAWIE. 


TEATR NARODOWY 
Od soboty, dn. 14 maja, codziennie 
„HISTORJA DWU SERC“ 
„ (Romance) 
komedja Sheldona, w nowej adaptacji 
de Flers'a i de Croisset'a 
W rolach głównych: Ćwiklińska, Oster- 
wa, Stanisławski, Czaplińska, Łaska, 
Janusz 


© 
TEATR LET М l 


Z ҮСЕ TE SM 
SKOMPLIKOWANE“, 


najnowsza komedja Stefana Kiedrzyń- 

skiego. : 
W rolach głównych: Malicka, Gor- 
czyńska, Chaveau, Samborski, Kurna- 
Gawlikowski, 


8 
TEATR NOWY 


Najnowsza sztuka Jewreinowa p. t. 


„MIŁOŚĆ 
POD MIKROSKOPEM“ 


Przekład E. Swierczewskiego. 
Reż. Lud. Solskiego. 


Wykonawcy ról głównych: Gromnic- ` 
ka, Jarszewska, Lubińska, Brydziński, . 
Socha, Skarzyński etc. 


kowicz, Łuszczewski 
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„DZIKA PSZCZOŁA” MORSTI- 
NA W TEATRZE MAŁYM 


Zaczyna się to idylicznie. Jakby jakaś 
bajka nie z naszych „bardzo podłych 
с2аѕбм'',,. 

Willa pod miešcina prowincjonalną. 
Profesor — pszczelarz, coś z Horacego 
(nil admirari), coś z Jowialskiego i Be- 
neta, coś z Tołstoja (nie sprzeciwiać się 
wywrotowcom!).. Wytworny (dwa garni- 
tury dernier cri na zmianę!) starosta. 
Histeryczna modnisia — starościna, nie 
wiedząca, że mąż zdradza ją tuż pod 
starostwem. Pan „eskulap” i pan „redak- 


tor” miejscowego „organu“, od rana 
do wieczora kłócący się przy szachach. 
Żadnych zmartwień pieniężnych; żad- 


nych wymyślań na podatki, Za oknami 
wieczne „imieniny lata“... 

Zbyt pogodne, żeby było prawdziwe. 

Ale czujemy się doskonale. Chcemy 
się śmiać. Brawo Morstin! 

Wtem — spięcie! Рага  „amantów”*: 
17-letni wamp z szóstej od pani Rudz- 
kiej, — i z: czerwonego żurnała wycięty 
bubek komunista, „Ideowy*. Poprostu 
dureń. SĘ 

Zbyt operetkowe, żeby było groźne.. 
„Ale horyzont komedji zasępił się. Mi- 
mo to — klaszczemy, wołamy, czekamy 
chętnie na akt drugi... · R R 

Willa ta sama, to samo słońce, ale 
trochę „inna beczka“ autora... 

Wielki stół z „dzwonkiem bez serca" 
(symbol?), dookoła kopalniane „atene- 
ит’ kiernoziackie, żywcem z Cyrulika,,, 
Narada w sprawie bezrobocia, Sic! 

Zbyt karykaturalne, żeby mogło być 
zajmujące. | 

I przydługie. 

Wreszcie — kurtyna. Grzmot okla- 
sków. Wszyscy chcą zobaczyć poetę L. 
Н. Morstina, twórcę „Lilji”, autora „Kło- 
su Panny"... 

Trzeci. Za sceną — strzał, Manifesta- 
cja bezrobotnych, zorganizowana przez 
czerwonego bubka panny profesorówny. 
Wchodzi gentleman—starosta w jeszcze 
jednym nowiuteńkim gris - marron (Ба, 
Antoni Różycki!). Ręka na temblaku. 
Mógł być zabity; na szczęście, jest tylko 
ranny,,, 

Zbyt prawdziwe, żeby mogło być za- 
bawne. 

Komedja zahaczyła o dramat społecz- 
ny i wykoleiła się. Szlachetnie poczętą 
dziką pszczołę zadeptał poprostu dureń 
aktualności. ) 

Nie bez winy tutaj 1 niezupelna po- 
radność autora-poety... (Kwestja miłości 
trojga bohaterów sztuki). 


. 


Zreszta, wieczór teatralny jako taki wca- 
le nie był taki zły. Przeciwnie: zupełnie 
dobry akt I-szy, dużo świetnych powie- 
dzeń; parę udatnych pomysiów kome- 
djowych; znakomita scena ,,poskromie- 
nia złośników* małomiasteczkowych (w 


akcie 3-im); wyborna rola Aleksandra 
Zelwerowicza, kapitalna  rólka  Stefci 
Jarkowskiej.. Jak na pierwszą próbę 


komedjową twórcy dramatów to już. 
sporo, 
Czekamy na następną. 


Al. Be. 


Olat | 
зати ос боз, Hapen 


tODKOWSKI `; 18. 


‚ Z teatru na Żoliborzu 


P. NINA SWIERCZEWSKA, ZONA-ZNANEGO 
LITERATA, ZADEBJUTOWALA 7 POWODZE- 
NIEM NA SCENIE, KREUJĄC GŁÓWNĄ ROLĘ 
KOBIECĄ W SZTUCE.P. ], MORAWSKIEJ 
„SOBOWTÓR* W TEATRZE IM. ŻEROMSKJEGO 

NA ŻOLIBORZU š 


*000000.0000000000000000000000000*+***? 


Zaszczytne odznaczenie 


W DNIU 28 MAJA R. B. ZOSTAL UDEKO- 
ROWANY KRZYZEM KAWALERSKIM ORDERU 
ODRODZENIA NACZELNY DYREKTOR POL- 
SKICH ZAKŁADÓW PHILIPS S. A. P, FRY- 
DERYK W. WALTERSCHEID, JEDEN Z PIO- 
NIERÓW PRZEMYSŁU  ELEKTROTECHNICZ- 
NEGO I RADJOWEGO W POLSCE 


+944444444444 


Z dziedziny kosmetyki 


P. Maryli K.: Zęby śnieżnej białości 
będzie pani miała stosując do czyszcze- 
nia, szcześólniej na noc wybielający pro- 
szek Albol. Jako najlepszą pastę do zę- 
bów, polecam Pani Philodont i elixir 
Anidol. Stosując te środki, utrzyma Pani 
zawsze białe, zdrowe zęby, które nie będą 
żółkły i ciemniały pomimo palenia papie- 
rosów. Usta na kilka godzin najlepiej 
robić Roseiną ciemną lub karminową, ma 
ona tę zaletę, że nie zmywa się podczas 


wszystkie błony "Kodak" 


w najpopułlarniejszych rozmiarach 6x9 i 6,5x II ст. | 


zdjęć 


zamiasł © 


.. i w tej samej cenie! 


Na nadchodzącą niedzielę przygotuj błony 


"Verichrome" 


w słońcu, w cieniu, czy w dzień pochmurny — dadzą 

zawsze najlepsze zdjęcia dzięki podwójnej warstwie emulsji, 

która zapewnia najwyższą czułość i najwięcej szczegółów 
tak w światłach jak w cieniach zdjęcia. 


Kodak Sp. z o. o. — Warszawa, plac Napoleona 5. 


— mm | 


jedzenia i picia, i wystarcza na kilka 


godzin. 

Zmariwionemu: Wąsy i włosy na skro- 
niach przyciemni Pan Hennoliną, lub też 
jeżeli idzie o tańszą farbę, a nieszkodli- 
wą i mało kłopotliwą, to polecam farbę 
D-ra Jima, która jest trwała, łatwa w 
użyciu, i kosztuje tylko 3 zł. 75 gr. Spo- 
sób użycia jest przy każdym flakonie. 
Przeciw poceniu się nóg, polecam płyn i 
puder Eureka, który zupełnie usuwa nad- 
mierne pocenie się, 


Blondynce: Zbyteczne włosy usunie 
Pani w ciągu 4—5 minut proszkiem 
Epil-Max. Jest to pewny i nieszkodliwy 
środek, nie drażni skóry i nie wywołuje 
zaczerwienienia, Со się tyczy wągrów, to 
polecam Pani wschodni płyn Mimozę, 
którym nacierać twarz 2—3 razy dzien- 
nie, no i naturalnie nie używać tłustych 
pudrów, a najlepiej puder Abarid, który 
nie psuje cery, nie zatyka porów i jest 
niezastąpiony do codziennego użytku, 
Przytem na noc doskonale oczyścić pory 
skóry, do czego najlepiej nadają się 
Otrąbki Abaridowe. Wymyć twarz w do- 
brze ciepłej wodzie oźrąbkami Abarid i 


żal 


— „== 


natrzeé krem Abarid, а nastepnie przy- 
pudrować tymże pudrem. Rano twarzy 
nie myć, a wytrzeć wata zmoczoną we 
wschodnim płynie Mimoza, 


M-m Ercedes. 


PANI ЛЕ POCI 


‚ DOD PACHAMI ; 
RADZIMY fTOfOWAC 
OPATENTOWANY 


> 4 JRODEK 


oon POTU 


М. DINOL 
PEYN 


PRZY NADMIERNEM 
POCENIU SIĘ NÓG 


spec. DINOL proszek 


ŚRODKI NIEZAWODNE 
Skutki gwarantowane już po pierwszem uży- 
ciu „DINOLU“. Lab. Chem. „DINOL" 

Warszawa, Elektoralna 26. 
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Ne 36 (139) KWADRAT MAGICZNY 
(Za rozwiązanie 4 punkty). 


Liczby od 1 — 25 wraz z literami po- 
przestawiać w ten sposób, aby utworzyły 
kwadrat magiczny, w którym suma liczb 
we wszystkich kierunkach wynosi 65, a 
litery pod liczbami tworzą znane pol- 
skie przysłowie, 


Oto wnętrze wytwornego gabinetu, przygotowanego do partji bridża. Ale zwolennicy tej gry łatwo stwierdzą, że nie ` 
wszystko jest tu w porządku. Za wykrycie nienormalności zaliczy się w kwartalnej klasyfikacji tyle punktów, ile będzie 
wskazanych błędów 


LAUREACI V-go KONKURSU 
KWARTALNEGO 


NAGRODY za największą ilość zdoby- 
tych punktów przyznano: 

1. p. Janowi Stratilato z Warszawy; _ 

2. p. Wacławowi Tyblewskierru z Po- 
znania; 

3, 4, 5: pp. Dorocie Herbstmanównie, 
Romanowi Klimczakowi i Michałowi Sław- 
nickiemu — z Warszawy, 


NAGRODY POCIESZENIA przypadły: 
1.-p. Marji Bugajskiej z Kłobucka; 


2. p. inż. Józełowi Modrzejewskiemu 
z Lublina; 

3. p. inż, Aleksandrowi Uklańskiemu 
z Warszawy; 


4. p. Janinie Wróblewskiej z Cukrow- 


пі w Sójkach; 


5, „Tolkowi z Króleuszczyzny“. 


Laureaci otrzymają — według własne- 
бо wyboru — wartościowe nagrody książ- 
kowe lub bezpłatną kwartalną prenume- 
ratę „Świata“. 


Ne 37 (140) ZADANIE MUZYCZNE 
(Za rozwiązanie 5 punktów). 


> TI ТЕС 


Dla melomanów dajemy pięć fragmen- 
tów z utworów Szopena, Należy wskazać 
tytuł utworu z którego dany fragment 
został wzięty, 


Kuracja ziotami—to tradycja wieków 
Wywiad z Magistrem Eugenjuszem Wolskim 


Kiedy parę lat temu Magister Eugen- 
jusz Wolski, właściciel wytwórni farma- 
ceutycznej w Warszawie, przy ul. Zło- 
tej N 14, po owocnych badaniach, w któ- 
re włożył ogrom doświadczenia, wypuścił 
na rynek swe pierwsze preparaty zioła 
„Gastrosa”, ,Laryngosa* i „Degrosa* — 
nie przypuszczał, że dalsze jego zamie- 
rzenia pod tym względem osiągną te sku- 
teczne wyniki, jakie dziś obserwujemy na 
rynku w tej dziedzinie leków. 

Publiczność, zorjentowawszy się odra- 
zu, że w ziołach Magistra Wolskiego po- 
zyskuje leki z najprzedniejsześo surow- 
ca, nietylko z tego taniego, którego war- 
tość usiłuje się nieraz zastąpić... drogą 
reklamy, lecz i z tego, który kupuje się 
na wage złota ze względu na jego rzad- 
kość i nadzwyczajne wartości lecznicze — 
z zapałem powitała nowe, a dziś już za- 
żywające ustalonej sławy, preparaty Ma- 
gistra Wolskiego, które rok temu poraz 
pierwszy trafiły do jej rąk. 

Zwróciliśmy się do Magistra E, Wol- 
skiego z prośbą o udzielenie nam wywia- 
du na temat szerokiego rozpowszechnie- 
nia jego ziół, 

— Nim panom określę moje prepara- 
ty, chciałbym wspomnieć parę słów o zio- 


łolecznictwie wogóle... — zaczął swe wy- 
wody nasz uprzejmy rozmówca. 
— Słuchamy,,, 


— Otóż dzisiejszy zwrot ku ziołom 
jest niczem innem jak tylko powrotem do 
prastarych tradycyj leczenia ziołami, tra- 
dycyj, przerwanych czasowo w XIX wie- 
ku przez postępy w dziedzinie сһетјі. 
Rychło jednak okazało się, jeśli chodzi o 
lecznictwo, że chemja nie jest w stanie 
zdobyć się na wytworzenie tych olbrzy- 
mich wartości w jakie sama Przyroda wy- 
posażyła rośliny. Zioła poczęły odzyski- 
wać należne im stanowisko, zapoczątko- 
wawszy odrodzenie lecznictwa ziołoweśo, 
któremu dziś hołdują miljony ludzi cier- 
piących. 

— Czem wyróżniają się zioła pana Ma- 
gistra, o których tyle się dziś słyszy 
wszędzie? — zapytaliśmy następnie, 

— Ogólnie mówiąc, zioła moje szczę- 
śliwie potrafiły skojarzyć doświadczenia 
wieków z tem, co ostatnie zdobycze lecz- 
nictwa ziołowego w tej mierze przyniosły, 

— Słyszeliśmy о ziołach ,Раѕіуего- 
ѕа''...— Tak, preparat ten koi zaburzenia 
układu nerwowego. Żyjemy, doprawdy, 
w czasach tak niezwykle nerwowych i 
pełnych ustawicznych wstrząsów, powo- 
dujących najrozmaitsze schorzenia na tle 
nerwowem, że niema dziś leku bardziej 
aktualnego od ziół ,,Раѕіуегоѕа",., 

Drugi preparat, na który pozwalam so- 
bie zwrócić uwagę — ciągnie dalej swe 
interesujące wywody Magister Wolski — 

“to zioła ,Billosa” przeciw cierpieniom 
wątroby i woreczka żółciowego. Jest to 
preparat niezawodny i nie wymagający 
pochwał, bo sam sobie najlepsze świade- 
ctwo wystawia., 

Muszę też wymienić tu preparat na 
przemianę materji, przeciw otyłości — 
„Degrosa', W skład tego preparatu wcho- 
dzi roślina morska Yahanga, zawierająca 
jod, który w innych wypadkach źle 
wchłaniany przez organizm tu, otrzyma- 
ny organicznie, wchłanialny jest łatwo i 
skutecznie. Praśnąłbym przy tej sposob- 
ności, dodać, że w mieszance ziołowej 
roślinę morską Yahanga, ja pierwszy za- 
stosowałem. 

— A więc znakomity środek na za- 
dośćuczynienie pobożnym Żżyczeniom 

_schudzenia! — wtrąciliśmy uwagę, 


— Oczywiście, Preparat ,,„Degrosa' od- 
da takim niezastąpione usługi — usłysze- 
liśmy w odpowiedzi. 

— O ile nam wiadomo pan Magister 
stosuje w swych ziołach roślinę chińską 
Schin-Schen, 

— O, tak. Jest to roślina niezmiernie 
rzadka, a więc i dlatego bardzo droga... 

— Słyszeliśmy o jej niezwykłych war- 
tościach leczniczych; czy istotnie tak 
jest?... 

— Tak. Roślina ta w swej ojczyźnie, 
w Chinach, uchodzi za prawdziwy taliz- 
man, którego dotknięcie się ma posiadać 
własności uzdrawiające; czczona jest ta 
roślina tak dalece, że istnieje nawet spe- 
cjalne jej święto... 

— Z czem można porównać własności 
lecznicze Ѕсһіп-Ѕсһеп? 

— Własności te są tak wielostronne, 
że niesposób znaleźć dla nich odpowied- 
nika w powszechnie znanych lekach, Wy- 
niki, osiągnięte przy stosowaniu prepara- 
tów „„Pulmosa”, zioła przeciw cierpieniom 
płucnym, i „Reumosa '', zioła przeciw ar- 
tretyzmowi i reumatyzmowi, zawierają- 
cych Schin-Schen, potwierdzają skutecz- 
ność, jaką przypisuje jej lecznictwo lu- 
dowe na Wschodzie, 

— Jakie jest zdanie pana Magistra co 
do dalszego rozwoju ziołolecznictwa? — 
zapytaliśmy na zakończenie. 

— My, w Polsce, stawiamy na tem po- 
lu dopiero pierwsze kroki. Gdzieindziej, 
choćby w Niemczech, powstał i dalej roś- 
nie poważny przemysł przetwórstwa ro- 
ślinnego dla celów leczniczych, Mnożą 
się tam zastępy wybitnych uczonych, leka- 
rzy i farmaceutów, którzy zużytkowywują 
rośliny dla celów leczniczych i oddają je 
na użytek cierpiącego człowieka, Obfite 
piśmiennictwo w tej dziedzinie jest do- 
wodem, ile sprawie ziołolecznictwa po- 
święca się uwagi na Zachodzie — zakoń- 
czył swe wywody Magister Wolski. 

Mieliśmy potem możność widzieć do- 
kumenty, świadczące, że zioła Јебо mają 
zastosowanie w szpitalach i klinikach i, 
że zaufaniem darzy je nasz świat lekar- 
ski.. Wszystko to wyrobiło w nas prze- 
świadczenie, że mamy do czynienia z pre- 
paratami co do których wysokiej warto- 
ści leczniczej opinja jest jednolita, 


W. Р. 


++ 


CHIRURG-PLASTYK 
DR. ST. MICHAŁEK-GRODZKI 
WARSZAWA, Wspólna 49, m. 3 


Operacje: estetyczne twarzy, plastyczne 
biustu i wszelkich zniekształceń ciała 


GODZINY PRZYJĘĆ: 12—2 í 5 — 7. 


KORZYSTAJCIE Z 


ST. CZ 
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OKAZJI!! 
TANIEGO KUPNA W BIEŻĄCYM SEZONIE 
W MAGAZYNIE 


APINSKIE GO 


MIODOWA 4 — Tel. 635-54 


GARNITURY marynarkowe, sportowe. 
alpagowe, Spodnie tenisowe. Sutanny dla księży, palta letnie, 
birety gotowe 


Sprzedaż materjałów na metry 


Z ŻAŁOBNEJ KARTY 


Ś. P. FELIKS DUTKIEWICZ, B. MINISTER SPRA- 
WIEDLIWOŚCI, PREZES SĄDU APELACYJNE- 
GO W WARSZAWIE, WYBITNY PRAWNIK 


POLSKI, ZMARŁ W 60-YM ROKU ŻYCIA 


$, Р. WACŁAW GŁOWIŃSKI, ZNANY PRZE- 

MYSŁOWIEC, OBYWATEL ZIEMSKI, 

D, 14 MAJA R. B. W 46 ROKU ŻYCIA. 
OSIEROCIŁ JEDYNĄ CÓRKĘ HANNĘ 


ZMARŁ 


PALTA letnie. Marynarki 


Do N-ru 22-go dodališmy 


dla abonentów, Świata” 


znakomiłą powieść ame- 


rykańską p. t.: 


EX-ŻONA 


znanej belletrystki 
URSZULI PARROTT. 
Powieść ta napewno 


wzbudzi wielkie zainte- 


resowanie 


Przebudzenie wiosny 


Z GŁĘBI WÓZKA WYGLĄDAJĄ CIEKAWE 
OCZKI NA ROZKWITAJĄCY ŚWIAT 


Morderca Prezydenta Francji 


GORGUŁOW, MORDERCA PREZYDENTA 
FRANCJI, Z PIERWSZĄ ŻONĄ VW R. 1928, SFO- 
TOGRAFOWANY W CZECHOSŁOWACJI 


Salon Sztuki i Antykwarnia 
A. Gutnajera 


Salon sztuki i antykwarnia Abe 
Gutnajer cieszy się od lat du- 
żem uznaniem miłośników sztuki 
i zbieraczy, Sprężyście i z zamiło- 
waniem prowadzony, posiada ten 
salon wielką ilość najwybitniej- 
szych dzieł malarstwa całej pleja- 
dy mistrzów pendzla, a nadto pię- 
kne zbiory dywanów perskich, me- 
bli i porcelany. Filja salonu w do- 
mu Nr. 11 przy ulicy Mazowieckiej 
(sklep frontowy) prezentuje naj- 
cenniejsze płótna Matejki, Gierym- 
skiego, Grottgera i innych wybi- 
tnych malarzy polskich, porcelanę, 
meble antyczne i dywany. 


„ONDULACJA WIECZNA” 


wykonana moim systemem, na naj- 
lepszym aparacie francuskim, z gwa- 
rancją za trwałość oraz nieszkodli- 
wość na włosy, jest niezbędną dla 
każdej z pań na sezon letni. 


Fryzjer TOMASZ BORKOWSKI 


Warszawa, Marszałkowska 50, tel. 8-82-98. 


KONKURS FOTOGRAFICZNY „WIOSNA”. 


9 Jako nagrody w rozpisanym przez redakcję ,ŠSwiata” konkursie fotogra- 


1) Aparat fotograficzny Ready ША 6,5 < 9 z objektywem Trioplan 


z 3 kasetkami i tuterałem z firmy Neumann. 


2) Aparat fotograficzny Ready-Alła 6,5 X 9 z objektywem Doppel-Objekt 


3) Kilim artystyczny firmy „Ład“. 


4) Półroczną prenumeratę „Świata“. 


Ponadto firma „Kodak“ przeznaczyła specjalną nagrodę w postaci aparatu 
fotograficznego „Kodak“ 3 А. za najlepsze zdjęcie, wykonane kamerą „Kodak“ 


z kasetą і luteralem z firmy Neumann. 


M i na błonie „Verichrome', „Kodak“ 


lub 


ў 
? ficznym p.t. „\Міоѕпа“ (patrz warunki szczegółowe w № 22) przeznaczamy: 8 


„Pathé“. 


Redaktor St. Krzywoszewski. 


Wydawcy; Akc, Tow. Wydawnicze „ŚWIAT”. 
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Walne Zgromadzenie T wa 
„Ruch“ 


Dnia 30 maja odbyło sie doroczne Wal- 
ne Zgromadzenie Towarzystwa „Ruch“, 

Otworzył obrady prezes Rady p. Gu- 
staw Wolff, prosząc na przewodniczące- 
go zebrania p. red. Stefana Krzywoszew- 
skiego, co zebrani akcjonarjusze przyjęli 
przez aklamację, 

Prezes Zarządu, p, Tadeusz Tchorzew- 
ski, przedstawił sprawozdanie za ubiegły 
okres operacyjny, 

Obroty roku 1931 w porównaniu z po- 
przednim rokiem sprawozdawczym któ- 
ry był kulminacyjnym pod względem cy- 
iry, zaznaczyły się spadkiem we wszyst- 
kich prawie działach przedsiębiorstwa, 
a przedewszystkiem w dziale detalicznej 
sprzedaży książek, pism oraz sprzedaży 
z automatów. Towarzystwo „Ruch“ stwo- 
rzyło w tym czasie wielką hurtownię 
pism, posiadającą już wyłączne zastęp- 
stwo całego szeregu pism, a przede- 
wszystkiem tygodników, 

Organizacja księgarstwa kolejowego w 
Polsce wzorowana jest na podobnych 
wielkich instytucjach zagranicznych; ma 
jednak w Polsce tę swoistą cechę, że jest 
stworzona i prowadzona przez najbar- 
dziej zainteresowane czynniki, t. j. wy- 
dawców pism i książek. Ten stan rzeczy 
zapewnia właściwe prowadzenie księgar- 
ni kolejowych, co ma też duże znacze- 
nie z państwowego punktu widzenia, Ze- 
środkowane w Towarzystwie „Ruch“ 
księgarnie kolejowe dają całkowitą gwa- 
rancję dochodów zarówno dla Minister- 
stwa Komunikacji, jak i Ministerstwa 
Skarbu bez jakichkolwiek wysiłków ze 
strony organów rządowych i bez strat. 
Samodzielnymi sprzedawcami w księgar- 
niach kolejowych są osoby uprzywilejo- 
wane, t. ј. inwalidzi wojenni, emeryci ko- 
lejowi wdowy, sieroty i t. p. 

Dwa odrębne działy przedsiębiorstwa, 
to jest reklama i automaty, w ubiegłym 
roku znajdowały wyjątkowo trudne wa- 
runki pracy. [Instytut Reklamy T-wa 
, Ruch" specjalizuje się w reklamie na 
szlakach komunikacyjnych, t. j. na sta- 
cjach, w wagonach, wzdłuż torów kole- 
jowych, na przystaniach morskich i na 
okrętach, na dworcach autobusowych, na 
lotniskach i w samolotach, w kolejach 
elektrycznych, w urzędach pocztowo-tele- 
graficznych, w rozkładach jazdy, a tak- 
że w dziennikach i czasopismach, Dział 
automatów do sprzedaży różnych arty- 
kułów, i automatycznych wag osobowych 
posiada czynnych około 500 różnego ro- 
dzaju automatów i wag. 

Zapoznawszy się z bilansem oraz ra- 
chunkiem strat i zysków, a także proto- 
kółem Komisji Rewizyjnej, zebranie je- 
dnogłośnie uchwaliło absolutorjum dla 
Rady i Zarządu, poczem przyjęto szereg 
zmian statutu i dokonano wyborów uzu- 
pełniających. 

skład Rady jest następujący: pp. Gu- 
staw Wolif, prezes, Stefan Krzywoszew- 
ski i Mieczysław Niklewicz — wice pre- 
zesi, Mieczysław Dobija, Ludwik Feliks 
Fryze, Roman Jasielski, Roman Leitge- 


ber, Antoni Lewandowski, Mieczysław 
Ziemnowicz, Feliks Mrozowski, Józef 
Chodak, 


Zarząd stanowią: pp. Tadeusz Tcho- 
rzewski, prezes, Stanisław Godycki-Cwir- 


ko, dyrektor zarządzający, Zygmunt 
Arct, dr. Jan Gebethner. 
Komisja Rewizyjna: pp. Władysław 


Buchner, Kazimierz Gubrynowicz, Bo- 
lesław Jankowski, Stanisław Jarkowski, 
dr. Aleksander Słapa. 


Dau, Warszawa 


Druk. Galewski i 


w 


\ 


| | | 
HUMOR ZAGRANICZNY 


Chcesz mieć w 
czystości utrzy- 
mane mieszkanie 


kantor czy biuro 


, korzystaj ze stałych l. Elzanowska 


usług firmy ` ; 
Kantor czyszczenia okien wystawo- 


'wych, wstawiania, kitowania szyb, 
cyklinowaniaifroterowania posadzek, 

A RSZAWA, reparowania linoleum, odkurzania 
ZORAWIA 38 — 10. mebli, dywanów elektrycznemi odku- 
Telefon Nr. 290-32 


` rzaczami. Pakowania okien'na zimę 


U 


UB A \ 
ac 


OKAZYJNA WYPRZEDAŻ 


— Ach, cóż za świetna okazja, suknia, jak z igły. Proszę, kup mi ją... 


— Czy mój mąż mógłby odbyć podróż w wagonie bagażowym ra- 


— O ile okazyjnie zdobędę na to pieniądze. zem z walizką? Nie możemy jej domknąć! 
.“ 4 A 


KRS „UE | ж 
PR CHROŃMY DZIECI < w w Ü 
x ү Y TV PRZED GRUŻLIĄ Y YY k 
SOS A Р + |. 


ооо оо тоо ео “оо оо оо“ ео `о[о “ее ео [еә 


КОРОМ ZNIZKOWY Nr. 16 


DO TEATRU NARODOWEGO, NOWEGO | LETNIEGO 


W WARSZAWIE 


ważny od 3 do 9 czerwca r. b. włącznie, z wyjatkiem 
letu dla jednej osoby ze zniżką. Jedna osoba ma prawo nabywać nie więcej, jak cztery miejsca 


OD ADMINISTRACJI 


UPRASZAMY SZ. NASZYCH 
PRENUMERATORÓW O ŁA- 
SKAWE WPŁACENIE ZA. 
LEGŁEJ PRENUMERATY. 
PRZYPOMINAMY, ŻE CZAS 
ODNOWIĆ PRENUMERA- 
TĘ NA CZERWIEC 1932 


niedziel, sobół, świąt, dni przedświqtecznych i premier. 
Niniejszy kupon tygodnika „ŚWIAT“ uprawnia do nabycia 


w kasie jednego z powyższych teatrów, o ile wolnych miejsc 


starczy, w dniu przedstawienia od godziny б-еј po południu bi- 


ulgowe jednorazowo. Przy cenach popularnych zniżka 500/9 oblicza się od cen normalnych. 


OWO CRO S CRO СМО CWOCNUOG8 
Тох ооо] [өх ее“ ө] [ех ое) 


CANO CNRS САО САО СУМО СМО САО СКО СУМО СКО СКА САО СКАО 


F 


mT ДЕ 


KORZYSTAJCIE Z ТАМСН 
PRZEJAZDÓW WISŁĄ! 


Parostatki nasze таса do Ріоска o godz. 9001750 210233. 
„ Włocławka „ 9%, 17%, 21°°{ 23, 
„ Torunia , 17% i 23% 
„ Gdańska „9° 


Od dnia 2 czerwca otwieramy “Sas statkami salono- 

wemi specjalny kurs turystyczny do TCZEWA odejście z War- 

SERWI 23.30. Połączenie z Gdynią z przesiadaniem rano na 
pociąg pospieszny w Tczewie. / 


Kesat przejazdu do Tczewa 


w Kabinie 1-еј klasy (jednostronny) zł. 19.80 

tam i z powrotem zł. 26.40 

w Kabinie. il-giej klasy jednostronny zł. 11.90 

tam i z powrotem zł. 15.90 

` w Ш-еј klasie ogólnej (jednostronny) zł. 8.00 
tam i z powrotem zł. 10.70 

Do Gdańska w I КІ. bilet jednostronny `. . zł. 21.60 
tam i z powrotem zł. 28.80 

3 w II kl. „ jednostronny dA, zł. 12.60 

А тат 17 розугогет zł. 16.80 


 Całodzienne utrzymanie na statku salonowym 8 zł. 


Informacje I zamówienia na kabiny pzyjmują w Warszawie: 


Kasa Zamawiań S-ki Sewerynów 3, tel. 406-22 i 416-31 oraz 

w biurze podróży „Frankopol*, tel. 206-73 t Orbis tel. 799-49. 

—na Prowincji: wszystkie agentury S-ki na linji Wisły i biura 
podróży Frankopol i Orbis. 


tografji, a dzięki temu unikać zad 
i stale oszczędzać na drogich б 


fotograficznych. 


KTO DĄŻY 


"M 3 


do estetycznego wygladu swoich fotogr 
ten powinien zaprenumerować arty- ` = 


stycznie ilustrowany miesięcznik | КА. 


FOTOGRAF POLSK I 


egzemplarz którego kosztuje ойо 
zl. 1.50, w prenumeracie kwar- 
taine; zł. 4.—., rocznej zł. 15.— 


| Adres Administracji: Warszawa, ul. 
kiego 35. P. K. O. konto Nr. 48-32. 


Transporty towarowe na linji Sandomierz— Warszawa— Gdynia 
"1 odwrotnie przewozimy po cenach © 50% niższych od ` 
taryf kolejowych. 


A POLSKA ŻEGLUGA RZECZNA 


MAS. ULA" 


Na żądanie Administracja wysyła numery | К 


ЕТТТ ТТТ ТТС ТТТ ТТТ ЛЇЇ ШШШ ШЇ ШЇЇ 


zowe bezpłatnie za powołaniem ZĘ na „Świat“ 


ТТС ТТТ ТТТ ТТТ ТОТ T, 


ШО О О ОО О oa ШШ 


жч 


Ў О L О ү IR” Umieszcza codziennie artykuły najstaw 

gg | niejszych publicystów z całej Polski. 
Największe pismo polskie wydawane w Katowicach, stolicy Województwa. 
Slaskiego.— Wychodzi 7 razy tygodniowo.—Pismo o stale wzrastającym nakładzie. 


BEZKONKURENCYJNY ORGAN OGŁOSZENIOWY. 


Ogloszenia do „Polonii“, przyjmują wszystkie biura ogłoszeń. 


Adres Administracji: Katowice, Sobieskiego rr. Telefon: 959, 960, 961, 962. Adr. telegr.: Redpol, Katowice 


O D D Z T AE: 


Miejski, Katowice, ul. Marjacka 5 Sosnowiec, ul. 3-go Maja sa, tel. 5-12 
Król.-Huta, Zjednoczenia 2, tel. 6-25 | 
Rybnik, ul. Zamkowa 8, tel. 27 


WYDAWCA: ŚLĄSKIE ZAKŁADY GRAFICZNE; 1 WYDAWNI. „POLONIA“ STAŻ wKATOWICACH. 


Poznań, Al. Marcinkowskiego 13, tel. 58-73 
Warszawa, MAE A '97, tel. 671-21 


CENY PRENUMERATY: w Warszawie odbiór na miejscu miesięcznie 5.— zł, kwart. 15— zł., z odnoszeniem do domu 

mies, 5.50 zł, kwart. 16.50 zł., na prowincji mies. 6-— zł., kwart. 18,— zł. ABA mies, 8.— zł., RAN 4 | 
półr. 48.— zł., rocznie 96.— zł. ۲ 

PRENUMERATĘ „SWIATA“ PRZYJMUJĄ: w WARSZAWIE: Administracja „Świata”, Szpitalna 12, Teleron 

Administracji 504-00 i 501-51. Konto czekowe P. K. O. 3755 oraz wszystkie większe księgarnie. W ŁODZI: biuro dzienników 

i ogłoszeń „PROMIEŃ", Piotrkowska 81. Księgarnia „Czytaj“, Narutowicza 2. Księgarnia Ludwika Fiszera, Piotrkowska 47. 

W KATOWICACH: Księgarnia Ludwika Fiszera, Poprzeczna 1. We LWOWIE: Oddział Tow. „Ruch“. POZNAŃ: Gwarna 16. 


CENA NUMERU w WARSZAWIE I NA PROWINCJI zł. 
ت جج ج فض جخ صصص‎ z 
: Druk. Galewski i Dau, Warszawa 


